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Przedpłata wynosi we Lwowie:
bocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 z!. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

2 przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s  ów R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bi u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  dz i e n n i kó w Ludwika 
PI oh na, ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein tc Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komnnikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 »  i nekrologja 0 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryca Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właściciele: I >,-. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  jSJcłnnitt.

Z chwili bieżącej.
Lwów 4. listopada.

Jak w iadom o Niemcy aiu trjaccy  należący 
do stronnictw  obstrukcyjnych w radzie p aństw a , 
przenoszą teren swej walki także za granicę 
państw a austrjackiego, do cesarstw a niem ie­
ckiego i szukają tam  dla siebie oparcia i po­
parcia wśród Niemców tam tejszych. Idą w tym 
względzie śladam i prusofil* Schoenereca, który 
już od daw na głośno wypowiadał swe przeko- 
konie, że przyszłość austrjackieh prowincyj nie­
mieckich leży tylko w ich zianiu się z cesar­
stwem  niemieckiem. Na dz eń 12 bm zapowie­
dzieli Niemcy austrjaccy wielkie dem onstracyj­
ne zgromadzenie, k tóre się odbędzie pod patro­
natem  berlińskiego „związku wszechniernieckie-

1 „ogólnego niemieckiego związku szkol­
nego*.

Krok ten atoli spotkał się z ostrą  kr tyką 
naw et niemieckich pism bakatystycznyeh. P o­
tępiają one jednogłośnie to posfępowanie i prze­
strzegają Niemców austijackich, aby zachowa­
niem się swem nie dawali niezbitych dow o­
dów, ie  wcale nie żywią w sobie uczuć patrjo - 
tycznych, że całość i spokój w  m onarchji, do 
której należą nic ich nie obchodzi i że dążą 
oni wyraźnie do rozbicia m onarchji austrja- 
ckiej. Bardzo charakt rystyczne są w tej sp ra ­
wie głosy prasy pruskiej. PÓIurzędowo hakaty- 
stowski Posener Tageblatt gani obstrukcję Niem­
ców austrjackieh przeciwko załatw ieniu prowi- 
zorjum , upatru jąc  w niej brak  zmysłu polity­
cznego, zaś zam ierzoną dem onstrację w Berli­
nie w prost piętnuje jako „głupstwo*, „zaślepie­
nie* i „naprow adzanie wody na m łyn innych 
austrjackieh narodow ości*. A rtykuł swój w stęp­
ny o położeniu w A ustrji kończy Pos. Tagebl., 
jak  następu je: „Skoro atoli Niemcy austrjaccy 
działalnością sw oją rzucą na siebie cień, jakoby 
co do dalszego istnienia m onarchji habsbur­
skiej nie mieli interesu, jakoby punkt ciężkości 
swoich obywatelskich interesów  przenosili z A u­
strji do N emiec, w tedy nie powinni się dziwić, 
gdy korona rzuci się nadal zupełnie w ram iona 
Polaków Czechów i klerykalów i urządzi regu­
larną  nagankę przeciwko niemieckim wrogom 
państw ow ej egzystencji A ustrji! Miejmy nadzie­
ję, że austrjaccy parlam entarjusze, którzy za­
m ierzają przybyć do Berlina, aby tam  w du­
chu narodow o-niem ieckim  dem onstrow ać prze­
ciwko rządom  auslrjackim , nam yślą się jeszcze 
lepiej. Jeżeli nie, !o musieliby inni uczynić to 
w ich interesie 1*

Liberalna, bliżej związana z obstrukcją 
Niemców austrjackieh Posener Ztg. otwarcie 
w ypowiada, że Niemcy austrjaccy wyrzekli się 
austrjackiej idei państw ow ej i dążą wyraźnie do 
rozb c ii państw a i przyłączenia się do cesar­
stw a niemieckiego.

O strej rów nież nagany doczekali się Niem­
cy austrjaccy ze strony Post. T en  organ w olno- 
konserw atyw nego stronnictw a w yraża swe wiel­
kie sym patje dla Niemców austrjackieh, ale ich 
przestrzega, żeby się nie uważali za rodzaj Ger- 
maniac irredentae, bo Niemcy nie m ogą się mię- 
szać do wew nętrznych spraw  austrjackieh. Niem­
cy p rag n ą , żeby ich rodacy utrzym ali się przy 
dotychczasowej przewadze w A ustrji, ale w tru - 
dnem  położeniu dzisiejszem radzą im, żeby się 
rządzili um iarkow aniem .

Zewsząd w ięc, naw et z obozu najserdecz­
niejszych przy jació ł, zim na woda. Nie pomoże

nic litt M ommsena, bo dla praktycznej polityki 
opirije doktrynerów  profesorskich m ałego są zna­
czenia.

* **
Zapowiedziane odwiedziny hr. Gołuchow- 

skiego na dworze włoskim w Monzy, gdzie prze­
byw ał także i król helgijski, k tóry  stam tąd  da­
lej wyjechał do Genuy, postaw iły znów kwestję 
trój przy mierzą na  pierwszym  planie. Dawniej­
szy podsekretarz stanu  pod hr. R obilantem , m ar­
grabia Cappeli, stanow czo przeczy znanym  od­
kryciom  pism a Nuova Antologia, (w streszcze- 
n u przytoczyliśmy je  niedawno w naszem  pi­
śmie ; przyp. red.), i dowodzi, że przeciwnie hr. 
R obitant pierwszy pragnął ścisłego z Niemcami 
i A ustro-W ęgram i sojuszu. N atom iast występuje 
gwałtownie przeciw trójprzym ierzu Osservatore 
Romano, według którego Ojciec św. Leon XIII. 
głównie się przyczynił do przyjścia dw uprzym ie- 
rza austro-rosyjskiego do skutku.

Z 0
Bardzo trafne uwagi znajdujem y w Ceasie: 

W  zastraszający sposób m nożą się fakta nadu­
życia grosza publicznego. Już nie sporadycznie, 
ale epidem ją w darła się do nas ta  ohyda — od 
kas miejskich, b iu r pomocniczych nam iestnictw a, 
do najpoważniejszych instyłucyj w kraju, cały 
szereg sprzeniewierzeń, połączonych z oszustwem, 
zapisuje kronika tegoroczna.

Niczem są stra ty  m aterjalne wobec klęski 
m oralnej! Gdy po za kordonem  — tam , gdzie 
Polacy odsunięci są od wszelkich urzędów — 
poszukiwani jednak są na posadach, w ym aga­
jących zaufania — w całej Rosji m ają oni 
pierwszeństwo tam , gdzie chodzi o oddanie klu­
cza od kas, w Galicji, gdzie sam i u siebie się 
rządzim y — zaczynam y z trw ogą się oglądać, 
kom u powierzać te klucze, gdy tak częste by­
w ają nadużycia. Największym skarbem  społe­
czeństwa je s t jego cześć, najdzielniejszą dźwignią 
rozwoju i postępu jest zaufanie publiczne. Gdy 
cześć społeczeństwa ponosi szwank, a zaufanie 
publiczne się chwieje, zapytajm y, gdzie siedlisko 
złego?

Żyjemy w czasach korupcji. P anam a stw o­
rzyła epokę, powie nam  kto, więc cóż dziwnego, 
że do tarła  do Galicji. T ak  nie jest — i niema 
tu  żadnej analogji. T am  była korupcja syste­
m atyczna, nadużyw ano m andatów , aby w Ci­
chem porozum ieniu oddaw ać w ręce bandy roz­
bójniczej tysiące łatw ow iernych z m iljonam i na 
kłam liwe przedsięwzięcia. U nas fakta nadużyć 
są czysto indywidualne. Nie żądza złota, ale 
żądza użycia byw a tu  podnietą do upadku i 
zbrodni. T am  z wyzysku i szalbierstwa posło­
wie republikańscy spokojnie, system atycznie się 
wzbogacają i zachow ują fortuny — u nas co 
parę lat, lub co parę  miesięcy słychać, że ktoś 
ucieka do Am eryki najczęściej bez grosza, lub 
dostaje się do krym inału, zostaw iając rodzinę 
w hańbie i w nędzy — i w rów nej nędzy swe 
ofiary łatw ow ierności. Co jest gorszeni, nie roz­
strzygam y, ale z fó ry  zaznaczamy tę różnicę 
psychologiczną — nie dlatego, aby to zm niej­
szało winę zbrodniarza, owszem może ją  czyni 
jeszcze ohydniejszą, lecz że korupcja bywa in­
dyw idualną nie zbiorową, ulegają je j jednostki, 
nie zaś instytucje.

Nie dzi dimy wcale doktryny, k tó ra  z je ­
dnostek karygodnych zrzuca odpowiedzialność 
na społeczeństwo i jego wpływy, lecz z drugiej 
strony praw dą jest solidarność w in i następstw ,

które z jednostek sp id a ją  na ogol. Więc nie 
Panam a, n.e gorączka złota, a upadek zmysłu 
m oralnego, który ogarnął tam  i połączył całe 
grona reprezentantów  ludu i łudzi mających 
m a n d a ty ; nie korupcja zbiorowa w rodzaju 
parlam entarnych spekulacyj i giełdowych szwin- 
dlów, jest źródłem  tych sm utnych faktów w Ga­
licji. Źródło jest inne: lekkomyślność, m arno­
traw stw o, życie nad  stan  i różnego rodzaju roz­
pusta, poryw a co chwilę jednostki i pcha je  w 
przepaść.

Demoralizacja ta  szerzy się zwolna, a dotąd 
mało kto podnosił przeci w niej głos. Życie nad 
stan  to choroba ogólna od góry do dołu, cho­
roba niestely daw na i głęboko zakorzeniona w 
uas em społeczeństwie. Wszyscy lubim y p oda­
wać się za coś więcej, niż stanowisko nasze i 
nasze środki dopuszczają. To grzech ciężki eko­
nom iczny i m oralny, k tóry  m a s* o je  siedlisko 
w ogniskach rodzin, a podnietę w próżności. 
Lecz życie nad stan, lubo bardzo szkodliwe i 
potępienia godne, prow adzi do ruiny, nie p ro ­
wadzi samo jeszcze do hańby. Po za ogniskiem 
rodzinnem rozpoczyna się dziedzina n iem oral- 
ności, k tóra ściera w styd wyradza cynizm i 
wiedzie do zbrodni. Bogacze siadają do zielone­
go stolika z ludźmi średniego mienia lub z ty ­
mi, którzy z zawodowej pracy m ają u trzym y­
wać swe rodziny. Jakie ztąd następstw a, niech 
świadczą sm utne przykłady ostatnich miesięcy. 
Lecz to trw onienie czasu i pieniędzy, czci i by­
tu  rodzin, ta gorączka przybiera różne form y, 
aż do szalonej gry giełdowej.

Z rycerskiej rozryw ki sp o r t staje się często 
zaw edem , niekiedy k a rje rą , odwodząc młodzież 
od poważnej pracy, a prow adząc ją  do wszel­
kiego hazardu. R ozpusta zwykła tow arzyszyć tej 
nam iętności, a w ostatnich latach tw orzą się 
dom y i ogniska zepsucia w naszych m iastach. 
Różnego rodzaju O deony i tingel tangle szerzą 
zgniliznę cd młodzieży zacząwszy, aż do ojców 
rodzin. Na tle pokątnych widowisk przy dźwię­
ku muzyki i podrygach tanecznic zarysow ują 
się straszne dram ata  rodzinne i sm utn iejsza je ­
szcze korupcja publiczna.

K ontrola ksiąg kasowych i aktów  rachun­
kowych, może w wielu z tych w ypadków  nie­
dostateczna, nie dość ścisła, nie dość fachowa. 
Zwykle po jakiem ś nadużyciu słyszymy o po­
trzebie jakiejś reform y, ale doświadczenie n a ­
sze i obce wskazuje, iż kontrola i skontra dają 
poznać swe braki dopiero po szkodzie. Jedyna 
kontrola, dająca pew ną rękojm ię, jest kontrola 
obyczajowa, skontro  życia. I w tern główna, 
jeśli nie jedyna wina społeczeństwa i ludzi dźwi­
gających odpowiedzialność, że obok obrachun­
ków  cyfrowych, zaniedbywano tego obrachunku 
etycznego — że nie pytano, jak  ten lub ów 
żyje, czy jego życie pryw atne odpow iada poło­
żonem u w nim  zaufaniu? Gdzie czyste życie, 
tam  i czyste będą ręce: cyfry w porządku, gdzie 
w porządku obyczaje. I dlatego, choć sfera ży­
cia pryw atnego w inna być nietykalną — nie 
m ożna twierdzić, że nie m a do tej kontroli 
p raw a pow ażna opinja. Nie będziemy ilustrowali 
naszych uw ag rozbiorem  poszczególnych faktów. 
Są one wszystkim znane, a tak b o lesn e ; osta­
tni zaś w ypadek, raczej upadek, przewyższa 
wszystkie, bo dotyka instytucji, ze wszystkich 
finansowych zakładów mającej najbardziej chlu­
bną przeszłość eW szak ona od trzydziestu lat 
wyrosła z drobnego założenia tak świetnie i 
była wyjątkow ym  przykładem , co w ubogiem 
społeczeństw ie zdziałać niogą zasady własnej

pomocy i wzajem ności. Potężna dziś ta  insty­
tucja ponosi stra tę  m aterjalną, k tóra  nie za­
chwieje ani jej bytem , ani jej kredytem , ale 
klęska m oralna jest tem  cięższa, że wiąże się 
z nazwiskiem najzasłużeńszego w tej instyłucji 
męża, który doznawszy niedawno uznania kraju  
całego, dziś podw ójnym  dotknięty ciosem
w czci syna i w dobrej sławie instytucji, której 
był ojcem. Nie mniejszy ból tych, co zacnie i 
sum iennie poświęcali się dalszemu rozwojowi 
instytucji, a dziś patrzą na zdradę i hańbę 
współpracow nika.

Przeniew ierstw o dobrej sławie ojca, obo­
wiązkom zawodu, pom nożył w inowajca szere­
giem czynów, które m ianem  pryw atnej grabie­
ży napiętnow ać przychodzi. Słychać o kilku ro­
dzinach, pozbawionych m ienia i bytu — rzuco­
nych w nędzę, w jak ą  popada również rodzina 
defraudanta. — W szystkie te fakta grozą i bo­
leścią przejm ują ogół opinji publicznej.

Lecz byw a u nas ni-stety , że skandal i 
upadek chw yta się często w lo t ze zdrożną cie­
kawość ą, gorzej jeszcze zawiścią, k tó ra  zdaje 
się zacier, ć ręce na odgłos nieszęścia. Jakieś 
nazwisko znane i zasłużone okryło się hańbą — 
więc m ożna podaw ać wszystkich w podejrzenie, 
którzy tylko zawadzają na drodze. W jakiejś 
instytucji jednostka dopuściła się zbrodniczych 
nadużyć, a więc wolno głosić, jakoby ta insty­
tucja oddaw na była siedzibą korupcji. Jakby to 
było miło, aby jedna więcej przybyła ru ina dla 
tych, co wszystko radziby zburzyć. A choćby 
tylko zrobić wyłom i przez ten  wyłom w pro­
wadzić się do w nętrza tego gm achu i now e za­
prowadzić tam  gospodarstw o w celach zam ętu 
i przew rotu. Zresztą choćby takie usiłowanie 
się nie powiodło, z kilku świeżych niestety fa­
któw, które się rów nocześnie zdarzyły, m ożna 
wydobyć, nowe hasła agitacji i dolać oliwy do 
przygaszającego zarzewia nienawiści społecznych, 
antagonizm ów  stronniczych. Takie głosy, jak 
przypuszczać m ożna było łatw o, już się ode­
zwały. P as ist der Fluch der bósen That.

Bez względu n . tę złowrogą a przew rotną 
wrzawę położyliśmy palec na  ranę. Ludzi ka­
rygodnych napiętnow ać i potępić bez żadnego 
względu popierać odpowiednie środki zaradcze, 
przyciągać do instytucji now e siły fachowe, a 
dające m oralną rękojm ię, lecz sam ej instytucji 
bronić, w ytknąć przyczyny upadku, ale cześć i 
zaufanie publiczne chronić i dźwigać: oto Jada­
nie i obowiązek tych, k tórym  chodzi o tej in­
stytucji dobro i pożytek ogółu.

Z nad Prutu.
Delatyn 2. listopada. 

(W yn ik  wyborów do rady gminnej. — Heroizm  
żydowskiej niewoli. — Wybory do komisji po­
datkowej. — Uczciwa agitacja. — Kto będzie 
burmistrzem? — Nieopalana szkoła. — Występ 

p. Wróblewskiego.)
Victoria! Zwycięstwo na  całej l:nji. Na 36 

radnyi h, w ybrano cbrześcjan 22, a żydów tylko 
14 Dawna rada  liczyła 24 żydów a 12 chrze- 
ścjan. Ileż wymagało trudu to wyswobodzenie 
chłopa z niewoli żydowskiej. W trzeciem kole 
jest 9losunek wyborców chrześcjan do żydów, 
jak 8 : 3, to znaczy 2 7 iazy więcej chrześcjan, 
a mimo tego trzeba było siłą słowa, siłą wiary 
zrywać te pęta żydowskiej niewoli, w której 
ludowi naszem u tak jest dobrze, że tylko jedna 
trzecia część w jborców  chrześcjan z trzeciego 
koła do urny stanęła. Zaślepieni nie bronią się,

nie skarżą, choć sturam ienny polip krew im 
z pod serca wysysa, choć codzień prawie 
widzą ofiary, które po m aterjalnej i moralnej 
ruinie, z przekleństwem na ustach kończą pod 
ław ą karczemną. Żółć płynie z pod pióra, bom 
widział na własne oczy, jak  cblop, „wolny oby­
watel*, głos swój za kieliszek wódki wartości 
2  ct. — sprzedawał żydowi, bo slysrałem jak 
na słowa dobrej rady odrzekł gburow ato:

— M y sia do paniw ne myszajemo, naj
sia puny do nas ne myszajut. _ .

I to wszystko po świeżem dopiero hanie- 
bnem  podejściu, jakiego ze strony swych cie­
miężców podczas wyborów do komisji podatko­
wej doznali!

W łościanie i żydzi mieli glosować na 
wspólnych kandydatów chrześcjańskich i żydo­
wskich. Tymczasem poczciwy ludek na żydów 
głosował, a chałatow ej ani jednego chrześcja- 
nina nie przepuścili. Jak jeden mąż weszło do 
komiąji podatkowej 26 żydów. Kto wie co by­
łoby się stało z naszem zwycięstwem, gdyby 
wszyscy żydzi uprawnieni do glosowania trze­
ciem kole stanęli byli d o  urny wyborczej. Może 
zwycięstwo nasze zawdzięczamy tylko nieoglę- 
dnem u w tym wypadku lekceważeniu nas 
przez pewnego siebie nieprzyjaciela?

Na przedwyborczem zgromadzeniu, które 
się w czytelni ludowej odbyło, przemawiali 
obrońcy dobrej sprawy do bardzo szczuplej nie­
stety garstki włościan w słowach płynących ze 
szczerego, lud miłującego se rc a :

„M yw am  nie narzucam y kandydatów ! W y­
bierajcie, jakich chcecie, ale doradcą w tym  wy­
borze niech będzie serce i sumienie chrześcja- 
nina. Nie dajcie się podmówić ani przekupie 
tym , którzy was prowadzą na drogę opilstwa 
i bezwstydu... słuchajcie głosu rozsądku, bo 
m arnie zginiecie!

,W  tym duebu działali uczciwi agitatorzy 
swego szlachetnego celu świadomi. Hymnów 
pochwalnych nie piszę nikomu, bo wiem, że 
ludziom cichej pracy w strętną jest taka reklama. 
Panu staroście jesteśm y wdzięczni, że "na wy­
bory przybył i wszystko wlasnem śledził okiem, 
którego baczności żadna nieprawidłowość nie 
uszła; spodziewamy ąif też, że wniesione przez 
m alkontentów  protazty zamierzonego nie od­
niosą skutku. Kto będw f burm istrzem  ? wymie­
niać nie potrzebuję. W iększość rady m a skie­
row ane oczy na człowieka cichego, pracowitego, 
praw ego — daj Boże, by w ybrany został! W y­
baczcie, że za długo może rozgadałem  się o na­
szych wyborach, ale zdąje mi się, że słowa te 
ilustrują stosunki nie samego tylko Delatyna, 
lecz całego szeregu wschodnio-galicyjskich m ia­
steczek, w których rozpoczęto nareszcie energi­
czną sam oobronę z sfanatyzow aną czernią „wy­
branego* plemienia.

Od w yborów  robię skok do szkoły tu tej­
szej. Za pozw oleniem : — jakie rozporządzenie 
upraw nia do tego, by dzieci w n i e o p a l a -  
n y c h  klasach siedziały? Bardzo chwalebną jest 
oszczędność, ale nie z uszczerbkiem zdrowia 
liebo odzianej dziatwy naszej i przykutej do 
niej łańcuchem  ohowiązku nauczycieli i nauczy­
cielek. To nie oszczędność! — bo w naszej le­
sistej okolicy o furę łom u nie trudno  — to 
poprostu bezwzględność i brak lito śc i!

W  sobotę daw ał w tutejszem  kasynie wie­
czorek dram atyczny znany m onologista W r ó ­
b l e w s k i .  Inteligencja tutejsza zapełniła szczel­
nie alę. Jesteśm y p. W róblew skiem u szczerze 
wdzięczni za wieczór tak mile spędzony. Za-
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Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
i  wydawnictwem „Blnszezn" ma j e  
4 nie i wyłączne prawo dawania togo
tygodnika po znltonej cenie.

Z d zisła w  K a m iń sk i.

Poezja w życiu górnika.
Czy je s t na świecie zawód, któryby miał 

w sobie t , e  p o e ą i, co górniczy? Nie -  sta­
nowczo me! Ileż to podań, ile baśni czarownych, 
przez które snuje się tej poezji nić szczerozłota, 
zaludnia nasze podziemia!

Gzy spisał kto te  podania ?... o  ile wiem — 
nie. Sr to rzeczy, któ-ych zwykły śm ierte 'n ik  
Of Ae potrafi, bo one w szacie powszedniej 
prozy Oglądają, jak  cudne przezrocze p 0 zga­
szeniu płom ienia i m artw ą  tylko sta ją  się literą.

Trzeba czuć i wierzyć głęboko w to , co 
°piew a p o d an ie : dlatego górnicy sercem , i du- 
szą, o legendach swych mówić ni 3 lubią, z oba- 
* y , by usta  profanów  nie zmieniły ich tęczo­
wych baśni w zwykle bajeczki.

Dziwni bo iudzie są ci górnicy, l o  mie­
szkańcy dwóch św iatów : podziemnego i pod- 
słonecznego — i pośrednicy między jednym  a 
d rugim.

Górnicy — to na  pozór zwyczajna praco­
wników rzesza, a jednak  oni zajm ują w tej 
zeszy wybitne miejsce, bo

Ten co malował na niebios błękicie 
malowidła odbił na tle fali,

Kolosów wzory rzezał na gór szczycie 
I w głębi ziemi odlał .je z metali

111 yó  l a l  o górniku, gdy św iat ten  cudny stw a­

rzał. Któżby inny mógł wydobyć z lo ra  ziemi 
le ręką l ożą  odlane z sreb>a i złota kolosy?

Na rudę patrz złotą:
Górnika w niej tru d ;
Złotnika robotą 
Korona jest z rud.
Gdy ona ozłaca 
Królewską już skroń:
Któż wspomui : to praca 
Górnika w tem dłoń?!
Zkąd królu korona?
Zkąd blaskby w niej był?...
To górnik z skał łona 
Wydobył ją z brył ł)

G órnicy—to nietylko towarzysze jednej pracy 
i zawodu — to jakby jedno wielkie bractw o, bo 
jedną m ają  patronkę: św. B arbarę i strój je ­
den: kitel skrom ny, czarny i jedno godło: skrzy­
żowane m łoty... i jedno hasło górnicze: Szczęść 
Boże!

Górnicy — to bojownicy podziemni.
Jak żołnierz w walce z nieprzyjacielem gi­

nąć m usi w obronie ojczystych włości, tak w 
szeregach naszych giną tysiące w walce z w ro- 

nam  . żywiołem: ogniem i gazem — na
cnleb praciyąc powszedni. Do boju tego idą 
górnicy bez. buław y i oręża, tylko z duchem  
rycerskim  i sercem , tylko z głęboką wiarą w

aj wyższego, który tam  z niebiosów czuwa nad 
nami:

Wśród skalistych dróg
Czuwa Bóg!... nad nami czuwa Bóg!s)

ł) Pieśń górnicza. 
')  Pieśń górnicza.

Górnicy — to rodzina spokrew niona z so 
bą duchem , zlączon t tą  nicią serdeczną, k tóra 
druhów  szczerych silniej nieraz od związków 
krwi kojarzy.

Pam iętam , gdym raz pierwszy sam pozo­
stał w kopalni, z n :eodstępnym , ruchliwym  
wiecznie i syczącym towarzyszem kagankiem , 
opanow ał m nie strach, ten sam. którego dziecko 
w ciem nym  pokoju doznaje. Myślałem, że gdy­
by teraz zgraja złych duchów w ypadła na mnie 
z czarnego otw oru komory, naw et najsilniejszy 
krzyk nie przywołałby mi pomocy. Stedłem , 
wsłuchując się w m iarowe uderzenia mych k r o ­
ków, śledząc cienie, które w postaci ró rnych 
potw orów  mizdrzyły się do m nie ze skał zało­
mów. T am  w tej chwili nadem ną maj zielony, 
słoneczny, w oń bzów, jaśm inów  i róż — wio­
sna cały swój urok roztacza; tam  życie wre 
pełne rozkoszy i czarów, a ja  pod ziemią: m o­
że już na  zawsze? Może na m ą głowę runie  
strop spękany? Może ta  kopalnia to większy 
grob lylko?...

— Szczęść Boże! — usłyszałem z boczne­
go thodnika. Był to głos starszego kolegi i ró ­
wnocześnie błysnęło drugie światło. Uścisnę­
liśmy sobie dłonie, ale nie tak zwyczajnie, kon­
wencjonalnie, tylko cieplej, serdeczniej. Czuliś­
my obaj w tej chwili, że jest węzeł jakiś, k tó ­
ry nietylko dłonie, ale i serca nasze połączył.

Później zacząłem kochać tę ciszę kopalni, 
ten niezam ącony niczem spokój, który stać się 
może balsam em  kojącym dla duszy zbolałej. 
Kopalnia nie wydawała mi się pustynią i  g ro -

I bem , tylko jakim ś światem odiębnym , naszym, 
1 zaludnionym przez braci górników, których 

w miejscach pracy, pełniąc ohowiązk. służbowe 
odwiedzałem. Czasem usiadłszy w starem  jakiem  
dziale s) marzyłem w pól śnie, w pół na ja ­
wie, pow tarzając słowa wieszcza naszego.

Tak do końca, a nawet i po końcu świata 
£ l b v m  we śnie, z którego nikt mn.ę nie obudź, 
Marzyć, jakem przemarzył moje młode la ta .
Kochać świat, sprzyjać światu -  zdaleka o i ludzi.

My się izolujemy od świata, bc on nas nie 
zrozumie i naszych pieśni odczuć nie potrafi,  a 
te pieśni to skarbnice, w których górnik składa 
„swych uczuć przędzę i swych m arzeń kwiaty - 
— Proste pieśni, ale podyktowało je  szczere 
uczucie: weselem tchnące, nadzieją prom ienne, 
wiary głębokiej pełne... zwątpienia niema 
w nich ani śladu...

Już się rozlega miły głos 
Dzwoneczka z naszej wieży :
Więc śpieszmy wraz, gdzie każe los 
Nad szyb. niech każdy bieży.
Całuska śpiesznie lubej daj 
I bież w podziemny gnomów kraj:
Nas czeka praca tam 
Szczęść Boże nam. *)*

Najmilsza to nasza piosenka!
Słyszymy w jej tonie glos dzwonka szybo­

wego wzywającego do pracy; c z u j e m y  na ustach 
pocałunek naszej najmilszej, a dodać należy, że

*j D z i a ł o ,  przedwiekowa komora, po części za­
walona.

*1 Pieśń eórnicza.

tą  najmilszą jest dla górnika zawsze tylko w ier’ 
na kochanka lub żona. Miłość je s t bardzo w a­
żnym w życiu górnika czynnikiem ; nie m a 
prawie pieśni, żeby o niej mowy nie było.

A choć najmniejsza z wszystkich chat 
Górnika chata tam,
Gdzie z chlubą mieszka sam :
Za całyby jej nie dał św ia t! *)

Oprócz miłościj—est druga potężna wład­
czyni, o której niejedna śpiewa pieśń górni­
cza; silniejsza od miłości naw et: to częsty gość 
w kopalniach — to śmierć. Ale ta  śm ierć nie 
przedstaw ia się górnikowi w postaci strasznego 
szkieletu otw ierającego m u przedwcześnie bram y 
wiecznej n irw any — n ie : to dobry genjusz, 
który górnika z ciemnej otchłani pracy zawie­
dzie do szczęśliwości wiecznej.

A jeśli kiedy przyjdzie czas 
Podziemne żegnać góry —
I dzwonu głos ostatni raz 
Odezwie się ponury:
O, wtedy luba nie płacz, nie,
Z twarzyczki twojej otrzej łzę,
Wszak się zobaczym ta m :
Szczęść Boże nam ! ’)

Gzy wy, k tórym  Bóg pozwolił patrzeć bez­
ustannie w oblicze jasnego słońca, m yślicie, że 
wisząca nad nami ,  jak  miecz Damoklesa groza 
śmierci — zawód górniczy odstraszającym  czyni ? 
Myli się, kto tak sądzi. Z jakąż radością w ita-

*) Pieśń górnicza. 
•) Pieśń gómieza.
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znaczyć tu  m uszę, że to  arty sta  pod każdym 
względem na poparcie zasługujący. Sum ienny, 
pracow ity, nie wystąpi, póki monologu, z k tó­
rych już sobie pokaźny repertoar ułożył, dokła­
dnie nie w ystudju je  — znać też w grze jego 
z każdym  rokiem  ogrom ny postęp.

Dr. Y — y.

Z prowincji.
Gorlice 1. listopada. (W iec ludowy.) W iec 

ludowy odbył się tu  w niedzielę pod przew o­
dnictw em  posła d ra  W inkowskiego. Zastępcam i 
przewodniczącego w y b ra ro  posła Milana i gosp. 
Furm anka. O położeniu ludu w pow. gorlickim 
pod względem  ekonom icznym , politycznym  i spo­
łecznym referow ał gosp. M ordawski. Mówca 
w sm utnych przedstaw ił barw ach położenie 
ekonom iczne ludu. G runta rozdrobnione, handel 
w ręku żyd ó w ; wszelkie dostaw y, kupna i sprze­
daże przechodzą dopiero przez trzecie osoby do 
ludu. Dalej wykazywał m ów ca zgubne skutki 
niesprawiedliwej ugody z W ęgram i, szczególnie 
dla m łynarstw a krajow ego i w yrobów  m asar­
skich. O stro uderzył m ówca na  rzad za tolero­
wanie rozm aitych kartelów , a poniekąd naw et 
zachęcanie do ich zaw ierania. Sposób zaradze­
n ia nędzy ludu widzi m ów ca przedewszystkiem 
w oświacie, potem  w zrozum ieniu doniosłości 
łącznego działan:a przez spółki, w organizacji 
i ochronie em igracji.

O położeniu politycznem mówili pp. T o­
karski i S tapiński. D yskutow ano także nad pla­
nam i reform y agrarnej, kom asacji, parcelacji 
dóbr gm innych i kredytu włościańskiego. Oświad­
czono się także jednogłośnie przeciw m ajora­
tom  chłopskim  i niepodzielności gruntów  wło­
ściańskich.

N astępnie przem aw iać mieu posłowie do 
sejm u i rady  państw a. Poniew aż atoli m e przy­
byli pp. Skrzyński, ks. Sapieha i Znam irow ski, 
p izeto  d r W inkow ski zdał spraw ę z czynności 
w radzie państw a, a  pos. Milan z czynności 
w lejm ie.

P . Stapińsk i żądał w końcu, aby d r. W in­
kowski w ytrw ał w bezwzględnej opozycji wobec 
h r. Badeniego. P rzy  wnioskach uchwalono mię­
dzy innem i zastrzeżenie, że w razie zaprow a­
dzenia asekuracji powszechnej od ognia, gdyby 
w mysi pro jek tu  rządow ego spjm o tem  miał 
rozstrzygać, żadną m iarą  spraw a nie może być 
pow ierzoną .F lo rjan ce  krakow skiej*, gdzie je­
den z najwyższych dygnitarzy parękroć sto- 
tysięcy ukrad ł lecz, że m a być założoną insty­
tucja krajow a.

Skonsolidowani.
Lwów 4. listopada

O godzinie 11. rano  rozpoczął się dziś w 
sali Dom u N arodnego wiec t. z w. .skonso lido­
wanego* stronnictw a galicyjskich Rusinów . 
Najświeższa ta  kom binacja pow stała, ja k  wia­
dom o, w łonie społeczeństw a luskiego podczas 
ostatnich w yborów , w skutek pogodzenia się na­
rodow ców  rom ańczukow skicb i moskalofilów, 
dla w spólnego popieran ia  sw oich kandydatów . 
W iec dzisiejszy zwołany został z inicjatywy 
dw óch ruskich stow arzyszeń we Lwowie: ,N a - 
rodnej Rady* (ze strony narodow ców ) i „Russ- 
kiej Rady* (ze strony  moskalofilow). Początko­
wo wiec zakazano z pow odu podburzającej 
stylizacji odezwy kom itetu wiecowego i dopiero 
po w ybraniu  nowego kom itetu pozwoliły w ła­
dze na jego odoycie się.

Udział w wiecu olbrzymi. W ielka sala Do­
m u N arodnego natłoczona chłopam i, w śród 
których, jak  oczka oliwy na wodzie, ruszają się 
księże «utanny. Inteligencja grupuje  się n a  pod­
wyższeniu naokoło prezydjum  i przy dużym  
zielonym stole, przy k tórym  zasiadają także re ­
prezentanci ck. władz. W ybitni działacze ruscy, 
zwłaszcza z obozu rom ańczukow skiego i m o?ka- 
lofilskiego, k tóre  sobie przez ten  wiec da ją  ofi­
cjalnego całusa z dubeltów ki, są p raw ie  w 
komplecie. Dzięki sąsiedztw u ruskiego g im na­
zjum  w ynurzają się tu  i ówdzie m undurki .m i­
krusów *.

O brady zagaił p. Spożarski, członek kom i­
tetu  zwołującego wiec, pozdrow ien iem : Sława  
Isusu  Chrystu!, n a  k tóre rozległa się grom ka 
odpow iedź: N a w iki sław a! P . Spożarski p ro ­
ponu je  na przewodniczącego dra Oleśnickiego, 
adw okata  ze S try ja , który swego czasu prze­
padł przy w yborach właśnie pod hasłem  .k o n ­
solidacji*. Zebrani odpow iadają: Sławno i dr. 
Oleśnicki zasiada na prezydjalnem  miejscu. Za­
stępcam i robią ks. Czubatego i Józefa H uryka. 
Dr. Oleśnicki wita zebranych, napom yka o prze­
lanej krwi, o ofiarach, k tóre  Rusini  ponieśli 
podczas w jbo rów , i stw ierdza, iż dzięki m, na­
ród  ruski — dojrzał.

Pierwszy referen t dr. Lewicki długo i sze­
roko om aw iał spraw ę projektu  rządow ego co

do zawodowych spółek rolniczych. R eferat swój, 
trw ający blisko godzinę, zakończ}! mówca sze­
regiem rezolucji, k tóre dom agają się mi dzy in­
nem i, wprow adzenia zawodowych stow arzyszeń 
rolniczych dla podniesienia ro lnictw a z tem za­
strzeżeniem , aby były odrębne stow arzyszenia 
dla mniejszej, a odrębne dla większej posiadłości 
(głos jakiegoś księdza ruskiego: araby czystej 
krw i!) Dalej oświadczają się rezolucje przeciw 
zakazowi dzielenia g runtów  chłopskich, dom a­
gają się założenia ruskiego banku kredytowego, 
założenia rządowego biura inform acyjnego dla 
spraw  em 'gracyjnych, organizacji s tanu  robo tn i­
czego i ubezpieczenia robotników  na  starość, 
wreszcie wysłania delegatów na  projektow any 
.m iędzyaustrjacki* zjazd chłopski w W iedniu.

Rezolucje te uchw alono burzą oklasków, 
co jednak nie przeszkodziło „świtłemu zboru„ 
bezpośrednio potem  oklaskiwać rów nie gorli­
wie przem ów ienia radykała Nowakowskiego, — 
który  polemizował z projektem  w prow adzenia 
zawodowych spółek rolniczych i przeciw tym 
spółkom  postaw ił rezolucję.

Podczas wywodów Nowakowskiego przy­
szło do intermezza w postaci m alej aw antury. 
Oto gdy Nowakowski użył w yrażenia ,m y  ra -  
dykały*, wybuchł w zgrom adzeniu nieopisa­
ny tum ult. W  pow ietrzu poczęły się krzyżować 
o k rzy k i: —

— Prócz radykały!
— Tu nema radykałów ! N e ma p a r ti j!
— Do pasażu H ausm ana !
— N a j besidnyk how oryt! Swoboda słowa.
Podczas tego wszystkiego dr. Oleśnicki bez­

silnie uderzał raz po raz palcem  w dzwonek, 
którego cieniutki srebrny  ton  ginął w fali okrzy­
ków. Dopiero gdy p. Oleśnicki podniósł swoje 
olbrzym ie kształty, odjął cwikier od oczu, aby 
ten przypadkiem  nie spadł, krzyknął grom owym  
g łosem : Proszu p a n iw ! — i zagroził złożeniem 
m andatu  przew odniczącego, pow rócił spokój i 
.besidnyki* poczęli mówić dalej.

.Besidnyki* ci mówili w znanym  tonie. 
R adykał Budzynowski, ująwszy skrzypce w 
ręce, grał na nich znane m elodje, np. że .p a ­
now ie, na  to chcą niepodzielności gruntów  
aby m ódz sw oje nieużytki drogo sprzedawać. 
Melodje te naw et w tak doskonale przygo‘owa- 
nem  audytorjum . jak  „świtłyj zbir*, wywołały 
śmiech serdeczny. Ks. S tru tyński wskazał ży­
dów, jako najniebezpieczniejszego w roga ruskiego 
ludu, referen t dr. Lewicki bronił rezolucyj, po- 
czem przyjęto je wszystkie bez zmiany.

N astępnie do drugiego punk tu  porządku 
dziennego: , 0  obecnem  położeniu politycznem  
w Austrji* zabrał głos p. R o m a ń c z u k .  Był 
to jednak  łabędzi śpiew  wiecu. Posiw iały lew 
narodowiecki który wskutek w ym knięcia m u się 
m andatu  podczas ostatnich w yborów , tak da­
w no już nie miał sposobności wygadać się do 
syta, wylał teraz z siebie całą gorycz, jaka  się 
w nim  zbierała przez tak długi czas.

Zaznaczywszy, że obecna chwila je s t tak 
ważną, jakiej nie było od r. 1848, zionął R o­
m ańczuk law ą okropności, od których włosy 
pow stają na  głowie. Mowa była nastro jona na 
kam erton  tak podburzający, iż kom isarz policji 
wzywał kilkakrotnie d ra  Oleśnickiego. aby 
upom niał m ówcę i przyw o'al go do porządku, 
a gdy się to nie stało — rozwiązał wiec. W ie- 
cownicy wybrali deputację do n am iDsinika. 
lecz ta, zam iast .p o d  kawki*, poszła pod jakąś 
, złotą gęś* albo śpiew ającą rybę* na śnia­
danie.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  5. listopada.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama ,Bem w Siedmiogiodzie.*
O godz. 7 1/* wieczorem w sali Domu naro­

dnego koncert kwartetu czeskiego.
Teatr hr. Skarbka: .Światowe kobiety*, ko-

medja Piotra Wollfa. Początek o godzinie 7. wie­
czorem.

Kalendarz. Piątek (5 .): Elżbiety m. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut —, zachód o godzinie 
4. minut 28.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował kancelistami sądowymi: Bazylego Kar- 
piaka w Śniatyme dla Sokala. Herscha Rosenfelda 
dla Bełza, Emila Haya dla Bursztyna, Natana Schorra 
dla Zbaraża, Izydora Petersila dla Buczacza, Jana 
Schischlika dla Tarnopola, Maurycego Hermanna dla 
Gródka, Gabrjela Aleksandra Mygdana dla Trem­
bowli, Hersza Kupfermana dla Stanisławowa, Zygmun­
ta Belemera dla Ghodorowa, Mojżesza Mandlera dla 
Baligrodu, Rudolfa Barautsa dla Drohobycza, Ta­
deusza Kruszyńskiego dla Janowa, Józefa Szumylo- 
wicza dla Lubaczowa, Franciszka Mmza dla Luba­
czowa, Władysława Figwera dla Kałusza, Józefa rei

Joela Knebla dla Turki, Walentego Zielińskiego dla 
Stanisławowa, Karola Frievesa dla Stanisławo­
wa, Adolfa Romanowskiego dla Mielnicy, Filipa 
Freudmana dla Kozowej, Stanisława Skulskiego 
dla Podhajec, Józefa Bayera dla Rudek, Michała 
Podolskiego dla Kałusza, Władysława Smarzewskiego 
dla Rawy, Feibischa Witzlinga dla Kut, Arona Da­
wida Ornsteina dla Niżankowic, Maurycego Fertiga dla 
Żółkwi, Jana Kozakiewicza dla Borsz^zowa, Ludwika 
Hladnego dla Tyśmienicy, Andrzeja Bigajskiego dla 
Tyśmienicy, Karola Roberta Schebestę dla Ro­
hatyna, Józefa Podfilipskirgo dla Glinian, Jozefa 
Tischa dla Kossowa, Michała Galackif go dla Dela- 
tyna, Samuela Hilarego Tiirka dla Żurawna, Anto­
niego Ławrowskiego dla Oleska, Alhina Kozłowskie­
go dla Kut, Romana Tkaczkiewicza dla Zaleszczyk, 
Wojciecha Proksza dla Buczacza, Mojżesza Zwillinga 
dla Skolego, Józefa Hermanna dla Złoczowa, Abę 
Metha dla Podbuża, Eugenjusza Mostowskiego dla 
Borszczowa, Franciszka Adamowskiego dla Buska, 
Jakóba Maksymowicza dla Kałusza, Gustawa Pawli­
kowskiego dla Zabłotowa, Jana Remiszewskiego dla 
Buska, Tadeusza Tohisa dla Zborowa, Eljasza Ma­
zura dla Obertyna, Fischla Bernfelda dla Rożniato- 
wa, Władysława Wesołowskiego dla Mikołajowa, 
Dymitra Śliwieza dla Kałusza, Jana Świtarzowskiego 
dla Buska, Marjana Dąbrowskiego dla Delatyua, Jó­
zefa Tura dla Glinian, Karola Nasadnika dla Na- 
dwómej, Władysława Popiela dla Sokala, Karola 
Kunickiego dla Horodenki, Jakóba Mojżesza Landes- 
berga dla Czorlkowa, Mieczysława Serbeńskiego dla 
Kołomyi, Emila Ciepielowskiego dla Przemyślan. 
Wiktora Żukowskiego dla Radziechowa, Józefa Świ- 
dzińskiego dla Kossowa, Michała Rotha dla Bnr- 
sztyna, Franciszka Jaśkiewicza dla Czortkowa, Ma­
cieja Kiernickiego dla Kut, Michała Denysa dla 
Żółkwi, Włodzimierza Sochackiego dla Żabiego, Ka­
zimierza Balickiego dla Nowego Sioła, Jerzego Mar- 
tyńca dla Złotego Potoka, Edwarda Bandurskiego 
dla Bohorodczan.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł koncypistę 
namiestnictwa Adolfa Piaseckiego z Gorlic do Dą- 
browej, a praktykanta konceptowego namiestnictwa 
Józefa Zbyszewskiego z Dąbrowy do Goi lic.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł kance­
listów sądowych: Bazylego Bieleckiego z Drohoby­
cza do Stryja, Leopolda Makarewicza z Mikołajowa 
do Lwowa, Ludwika Józefa Wrońskiego z Jaworo­
wa do Baligrodu, Mit hala Skulskiego z ftóżniatowa 
do Sanoka, Wojciecha Studzińskiego z Żurawna do 
Dobromila, Jana Kalinowskiego z Limanowy do 
Lwowa, Kazimierza Paszkowskiego z Medenic do Ja­
rosławia, Jana Wójcika z Kamionki do Brodów, Ję­
drzeja Rubinowskiego z Podhajec do Szczerca, Mi­
chała Teśluka z Sokala do Gródka, Karo'a Blahę 
z Kossowa do Przemyśla, Ludwika Slotarskiego z Bu­
czacza do Lwowa, Jana Horniatkiewicza z Liska do 
Sambora, Piotra Korola z Łąki do Szczerca, Franc;- 
szka Schallera z Bursztyna do Przemyśla, Eustachego 
Łucjana Thiela z Rawy do Stanisławowa, Aleksan­
dra Antoniego Wolfa z Mikołajowa do Stanisławowa, 
Hermana Thalera z Zabłotowa do Kołomyi, Daniela 
Hexla z Żółkwi do Stanowiec, Romana Mrygłodowi- 
cza z Kałusza do Brodów, Michała Bubę z Rawy do 
Sanoka, Leopolda Semmla z Kozowy do Tłumacza, 
Daniela Hoszowskiego z Mostów do Kulikowa, Wła­
dysława Stanisława Brewkę z Birczy do Niżankowic, 
Apolinarego Andrzej o wskiego z Gródka do Winnik, 
Wilhelma Wtadyst-.wa Nesseltucha z Frysztaku do 
Winnik, Józefa Baabego z Rożniatowa do Przemy­
śla, Rafała Leonarda Karatnickiego z Nadwórnej do 
Stanisławowa, Antouiego Jamroza z Mikuliniec do 
Tarnopola, Piotra Kościuka z Bełza do Sambora, 
Berła Bibringa z Kut do Zastawnej, Marjana Kawe­
ckiego z Oleska do Buczacza, Ignacego Janowskiego 
z Rudek do Sambora, Walerjana Hipolita Reichen- 
berga z Nowego sioła do Liska, Michała Ślusarczuka 
z Obertyna do Jaworowa, Naftalego Reisera vel 
Grunseida z Lutowisk do Podwołoczysk, Jana Ver- 
sajkę z Bursztyna do Rudek, Macieja Sienczaka z Lu­
baczowa do Podhajec, Azriela Eible z Brzeżan do 
Tarnopola, Stefana Picyka z Brzeżan do Przemyśla.

„Słowo polskie*1 a Mommsen. Czas krakow­
ski od jednego ze swych przyjaciół otrzymał nastę­
pujące uwagi:

.Z  wielkiem zdziwieniem wyczytałem w Słowie 
polskiem  wyrazy sentymentalnego żalu z powodu 
.zejścia gasnącej z każdym dniem duszy Mommsena 
na szlaki patrjotycznego szowinizmu i niemieckiej 
wyłątzności*, żalu za tą zbłąkaną duiza. która .ko­
chała niegdyś sztukę, cywilizację lud kości i nie In- 
biała pogardzać nawet przeciwnikam Jak już bo­
wiem sami stwierdziliście, Mommsen był zawsze 
przedstawicielem pruskiego „kulturtragerstwa*, a — 
jak dodam — znane jego wylewy nienawiści prze­
ciw Polakom przemawiają raczej za tem, że „lubiał* 
pogardzać przeciwnikami — w dz v.’niejszem jeszcze 
świi tle stawiają sentymentalizm Słowa polskiego. 
— Zdumienie jednak moje dosięgło szczytu, kiedy 
z tego dziennika dowiedziałem się, „jak poetycznem 
i natchnionem było całe życie Mommsena*. A wszak­
że powszechnie wiadomo, że Mommsen podobno za 
pomoc w opracowaniu „Juljusza Cezara* otrzymał 
od Napoleona III. stałą płacę, że po upadku swego 
francuskiego chlebodawcy wystąpił z wściekłym prze­

ciw niemu panfletem, a równocześnie udał się li­
stownie do Renana z prośbą, aby akademja fran­
cuska wypłacała dalej subwencję, przyznaną 
mu przez Napoleona III. Pod dniem 5. lipca 
1872 czytamy w dzienniku Goncourta: .Renan opo­
wiada, że otrzymał list od Mommsena z oświadcze­
niem, że byłby już czas nawiązać na nowo stosunki, 
podjąć na nowo prace, intelektualne, wspólne obu 
narodom. — List jego kończy się zdaniem, że 
uważałby za rzecz godną akademji postępować śla- 
nami cesarza, tj. wypłacać dalej pensje cudzoziem­
com. Goncourt dodaje od siebie ze słusznem obu­
rzeniem : .Bajeczna to bezczelność tych uczonych
niemieckich; przypominają zupełnie oficjalistów, któ­
rzy z pokornym na ustach uśmiechem i obracając 
kapelusz w rękach, przychodzą z prośbą o nadanie 
ponowne posady do prynf.ypała, którego zrujnowali, 
zrabowali i spalili*. — Niewątpliwie .poetycznym i 
natchnionym* jest Mommsen. kiedy żebraninę swą 
niegodną przyobleka we frazesy o .podjęciu na no­
wo wspólnych obu narodom prac intelektualnych*. 
Ale nie tę poezję i nie to natchnienie miał zapewne 
na myśli uczony autor artykułu w Słowie polskiem, 
śniąc na jawie o pięknej duszy Mommsena. Z dwóch 
jedno: albo nie czytał nigdy dwóch wierszy Momm­
sena, a w takim razie nie powinien o nim pisać, 
albo upiększył mu duszę na to, aby móJz zakoń­
czyć w myśl polityki Słowa polskiego: .Dowód to 
jeden więcej, że wypadki w Austrji rozpasały naj­
gorsze ludzkie namiętności i spaczyły najszlachetniej­
sze (!) umysły* W takim .az.e zaś...!

Otwarcie sądu. z Podwołoczysk piszą 1. 
bm .: Dziś nastąpiło tu uroczyste otwarcie sądu po­
wiatowego. Po mszy świętej odprawionej w kościele 
parafialnym proboszczowie obu obrządków ks. Szy­
dłowski i ks. Podraża dokonali aktu poświęcenia 
budynku sądowego, poczem prezydent tarnopolskiego 
sądu ohwodowego radca dworu Stefko w sali roz­
praw wobec licznej publiczności, zaznaczywszy w sto­
sownej przemowie znaczenie nowego przybytku 
sprawiedliwości, oddał sąd w ręce naczelnika p. 
Horzicy.

W Warszawie odbył się dnia 30. z. m. w 
kościele tamym św. Jana ślub znanej artystki 
dramatycznej p. Heleny Marczello-Chraszczewskiej 
z p. Władysławem Palińskim, artystą drama­
tycznym.

W sprawie obchodu ku czci Mickiewicza w 
roku 1898. w lecie r. b. — jak wiadome — za­
wiązał się we Lwowie komitet obszerny celem urzą­
dzenia godnego obchodu w setną rocznicę urodzin 
poety. Komitet ten podzielił się na kilka komisyj, 
z pośród których k o m i s j a  o d c z y t o w a  zajmuje 
się urządzeniem uroczystości mickiewiczowskich w 
całym kraju, we wszystkich miastach i miasteczkach, 
a o ile możności równeż po wsiach; komitet bo­
wiem żywił zapatrywanie, że obchód ku czci Adama 
w roku przyszłym powinien być świętem narodo- 
wem i że wszystkie warstwy społeczeństwa powinny 
wziąć w nim udział. Komisja odczytowa jednak 
pojmując trudność i ważność swego zadania zwraca 
się już dziś do wszystkich ludzi dobrej woli w ca­
łym kraju z prośbą, ażeby przygotowali odpowiedni 
grunt i rozejrzeli się za osobami, któreby wzięły 
chętny udział w uroczystości. Uroczystość ta ma 
polegać nietylko na wygłoszeniu wykładów o zna­
czeniu Mickiewicza, ale także na urządzeniu (gdzie 
to możliwe) wieczorków muzykalno-wokalnych o 
chb .k ierze pow ażnym . W  wypadku tym zachodzić 
będzie główna trudność w wyborze prelegentów, ko­
misja więc uprasza wszystkich gotowych do pod­
jęcia się wygłoszenia odczytu o jak najrychlejsze 
zgłaszanie się do prezydjum, ażeby w miejscowo­
ściach, w których nikt chętny by się nie znalazł, 
mogła urządzić obchód choćby siłami pozamiejsco- 
wemi. W razie kilku zgłoszeń z tej samej miej­
scowości, pomyśli komisja o zjednoczeniu wszystkich 
chętnych w pracy około wspólnego celu. Instrukcje 
i wskazówki zmierzające do tego, aby obchód w 
całym kraju miał jednolity charakter, wyszle ko­
misja osobom interesowanym w czasie jak najszyb­
szym, po poprzedniem otrzymaniu zgłoszenia. Zgła­
szać się należy do zastępcy przewodniczącego ko­
misji, dyrektora Franciszka Próchnickiego. lub do 
sekretarza dr. Konstantego Wojciechowskiego, w V. 
gimnazjum we Lwowie.

Ministerstwo rolnictwa zakupiło od księcia 
Auersperga ogiera „Turula* za 30.000 zł do sta­
dniny w Radowcach i wysłało go koleją w zwy­
czajnym wagonie przeznaczonym dla transportu bydła. 
Koń ten był nietylko drogi, ale i delikatny, więc 
nieprzyzwyczajony do takiej długiej i niewygodnej 
drogi, oraz do zimna. We Lwowie na stacji w zi­
mnym wozie stal .Turul* przez 8 godzin, wskutek 
czego zachorował z zimna i zginął. Co zrobi teraz 
ministerstwo rolnictwa? Czy zaząda może odszkodo­
wania od kolei 7

Walne zgromadzenie stowarzyszenia kandyda­
tów adwokackich odbyło się w niedz:elę w Krako­
wie przy licznym udziale członków. Po zagajeniu 
przew. dra Pisiewicza i przyjęciu do wiadomości 
protokołu obrad ostatniego walnego zgromadzenia, 
referował dr. Biały następujące sprawy: zaprowadze­
nie jednorazowej pracy dziennej w kanc. adw., od­
poczynek niedzielny i urlopy kand. adwok. Jedno­

głośnie przyjęta rezolucja referenda domaga się za­
prowadzenia jednorazowej pracy dziennej w godz. 
od 8 rano do 2 popołudniu w celu umożliwienia 
kand. adw. dalszego kształcenia się, zupełnego spo­
czynku niedzielnego i urlopów bez uszczuj Jania pła­
cy. Dr. Reiner omawiał sprawę kas cnorych. Zgro­
madzenie uchwaliło jednogłośnie po ożywionej dy­
skusji stworzyć oddzielną, własną kasę chorych, gdyż 
z ogólnej żaden z kand. adw. nie korzysta, mimo 
wpłacania wkładek. Dr. Kosz omawiał sprawę repre­
zentacji kandydatów adw v- radzie dyscyplinarnej i 
w wydziale izby adw., a rezolucja jego przyjęta 
przez walne zgromadzenie, domaga się, aby do po­
wyższych instytucyj należeli również z grona kand. 
adw. wybrani członkowie; przyjęto również waiosek 
dra Gra ryńskiego, aby świadectwa odbytej praktyki 
adw. nie zawierały żadnych ani dobrych, ani złych 
kwalifikacyj W końcu prezes dr. Pisiewicz przedło­
żył wyczerpujący referat, dotyczący pożądanych 
zman stosunku stanu adw. do sądu wobec nowej 
procedury cywilnej, a wice prezes dr. Landau refero­
wał o zmianach stosunku adwokatów wobec sądów 
karnych. Obydwa referaty walne zgromadzenie uchwa­
liło przedłożyć wybranej komisji, złożonej z 5 człon­
ków do zbadania i ewentualnego przyjęcia, popra­
wienia, lub uchylenia. W  skład komisji weszli: 
drowie Pisiewicz, Landau, Graczyński, Gertler i 
Kosz.

Znajdujący się na porządku dziennym punkt 
ósmy: „Piawo glosowania w III. i IV. kurji przy
wyborach do rady państwa, sejmu i gminy dla kan­
dydatów adwokackich, nie posiadających tytułu do­
ktora*, nie dostał się pod obrady, ponieważ władza 
policyjna punkt ten usunęła, jako przekraczający 
kompetencję stowaizyszenia.

O wszystkie uchwalone zmiany postanowiło 
walne zgromadzenie Starać się w drodze prawo­
dawczej. Na tem porządek dzienny wyczerpano i 
przewodniczący o godzinie 8 wieczorem zamknął 
posiedzenie.

Falb przepowiada na listopad z początku 
deszcze, później śniegi. Trzeciorzędny dzień kryty­
czny ma być 9. listopada. Od 11. do 15. trwać 
mają ostre mrozy. W drugiej połowie miesiąca 
ciepło. — Przepowiednia na październik Falbowi 
się nie udała.

Nowa defraudacja. Nie ma szczęścia K- ik f w 
Zaledwie przebrzmiało echo defraudacji kasjera kra­
kowskiego magistratu Aleksandra Kłosowskiego, gdy 
wyszła na jaw nowa defraudacja Kieszkowskiego. 
Jeszcze tej sprawy n ‘zakończono, gdy znów z Kra­
kowa nadchodzi wieść o nowej defraudacji, której 
miał się dopuścić jeden z urzędników krakowskiej 
gazowni miejskiej. P. prezydent Friedlein wydele­
gował już do gazown. miejskiej komisję w celu 
szkontra k= ae Po zbadaniu ksiąg przez komisję 
ogłoszony będzie wynik jej dochodzeń. Chodzi tu — 
jak donosi Czas — o pewne malwersacje przj 
sprzedaży koksu.

Nowe Kółka rolntaze zawiązano w Żegocin-’ 
w pow. bocheńskim, w Krzątce w pow. kolbuszow- 
skim i w Bielinach w pow. niskim.

Na kurs handlowy Kółek w Czernichowie przy­
jęto od i .  bm. trzech stypendystów, a mianowicie: 
Kazimierza Pawlaczka z Krzywezyc, Tomasza Ma­
zurkiewicza z Posady dolnej i St. Peruckiego z Turki 
pod Chyrowem.

Skazani na śmierć. Trybunał kaanyiny od­
rzuci zażalenie nieważności, wniesione przez w ło­
ścianina Michała Pajora i jego pasierba Stani sława 
Łagosza, skazanych przez trybunał sędziów przy­
sięgłych w Nowym Sączu na śmierć przez powie­
szenie za zabójstwo tolnika Wojciecha Zabrzeń- 
skiego.

P oiar. Wskutek zajęcia się wadliwie wpuszczo­
nej w komin belki wybuchł onegdaj pożar w domu 
p. Marjonowej przy ulicy Wuleckiej pod 1. 8. Straż 
pożarna, która natychmiast przybyła ńa miejsce po­
żaru, ugasiła ogień; w chwili jej przybycia ogień już 
się wydostał na strych i obejmował wiązania dacho 
we. Szkoda jest dosyć znaczna, gdyż musiano zbu­
rzyć dwa sufity, kilka ścian i kawn> dachu

Nieszczęśliwy wypadek. Przed kilku dniami 
dwaj gospodarze z Krasie, Józef Popuszkiewicz i Mi 
cbał Lazło, powracali z kościoła parałji Krasiczyna, 
a chcąc skrócić drogę na przewóz przez Korytniki, 
udali się na Nahurczany i pros U gospodarza Toma­
sza Pilińskiego, aby ich przewiózł. Ten obowiązał 
się przewieść ich na drugą stronę, lecz nie mając 
wiosła wziął kawałek kołu, którym wiosłował. Na 
środku rzeki Sanu wymknął mu się w głębiznę kół, 
skutkiem tego łódka się przechyliła i przewróciła; 
pwaj włościanie utonęli, sterujący zaś i wiosłujący zo­
stali uratowani.

Pomyślna decyzja. Czytamy w Kurjerze P o­
znańskim  Najwyższy sąd administracyjny roz­
strzygnął, że policja nie ma prawa żądać niemie­
ckiego tlomaczenia polskich utworów dramatyczny, h 
przedstawianych w teatrach amatroskich. Powoły­
wanie się policji na ustaw; o języku urzędowym 
jest w tym wypadku nie na miejscu, ponii waz pe­
tenci, żądający pozwolenia na przedstawienie ama­
torskie, dostarczyli egzemplarzy oryginalnych odno­
śnych utworów dramatycznych. Rzeczą Dolicji jest

m y, wychodząc po kilfeugidz nnej pracy, św ia­
tło d/.ienne. W idzę cię znowu złoty Heliosie, 
czuję tw e ciepło, więc żyję,— a życie to najw ię­
kszy dar Boga. T y m ,  których traw i new ro-a 
sceptykom , dekadentom  ra d z ę : niech się wpiszą 
do naszego b ractw a, a nauczą się kochać życie 
i kochać Boga.

Mówią że kto nie był w śród burzy na  m o­
rz u , ten się modlić n :e umie, — a ja  dodam , 
że w kopalni każdy się modlić nauczy. Dość 
spojrzeć podczas nabożeństw a w podziem iach 
na  tw arze górników . W yczytasz w n ic h , jak 
w otw artej księdze, głęboką Wiarę, że Bóg m a 
górników  w swej szczególnej opiece.

Nabożeństwo w kopalni przedstaw ił nam  
wiernie w obiazie a rty s ta -m ila rz  Stachiewicz. 
Szczera wdzięczność należy m u się za to ,  że 
tak  poezję życia naszego odczuć i odm alow ać 
potrafił. Za tem at do drugiego, niem niej ślicz­
nego obrazu posłużył Stacbiewiczowi: Pogrzeb 
górnika, czyli , Ostatnio szczęść Boże!*

Któż z nas nie b ra ł udziału w tej uroczy­
stości tak rzew nej, a  przeciąż tyle w sobie sm u­
tnego posiadającej uroku. P W śród  ciszy nocnej 
wije się wąż długi z kaganków  m igotliwie p ło­
nących, kołysanych pochodem , na laskach gór­
ników. A tam  na przedzie, n a  silnych barkach, 
niosą pracow nika bożego, by spoczął snem  wie­

cznym na łonie ukochanej ma' ki  ziem i-karm i- 
cielki. Po raz ostatn i w śród m arszu powiewa 
nad nim  pióropusz górniczy.... Orszak stanął 
w milczeniu... słychać tylko głos modlitwy księ­
dza... Nagle kilkaset piersi w ydaje okrzyk:

.Szczęść Boże!*.
I zdawało się, że duch górnika, żegnany tem 

hasłem , wzleciał na  prom ykach gwiazdek p ło n ą­
cych nad  nam i, jak  niezliczone kaganki boże — 
przed tro n  Najwyższego!

.Górnicy w szybie kopią wraz !“

rozległ się w tej chwili ochoczy m arsz ka­
peli naszej i w zw artych szeregach z podniesio- 
nem  czołem w racają w szyscy: do życia — do 
pracy — do czynu!

Razem w dłonie chwyćmy młoty,
Hasłem naszem : praca, czyn !
Dalej bracia do roboty 
Trzeba skarby dobyć z min.
Nie żałujmy znoju, trudu,
Nie trwóżmy skalistych d ró g :
Bo kto daje chleb dla ludu 
Temu błogosławi Bóg! ’)

Myli się kto są t^ i, że r a s  to życie, tragedji 
pełne, m elancholijnie nastra ja  — o ! nie,

’) Na dzień św. Bar b a n .

Bo górnik zuch i cnwat,
Tęsknoty nie zna, nie,
W eselen. cały tchnie 
Już od najmłodszych lat. *j

Najlepszym tego dowodem  uroczystość ob­
chodu patronki naszej św. B arbary. W tedy 
kto tylko „skoczył przez skórę* 9) przybyw a, jeśli 
może. Schodzą się .s ta re  strzechy* 10), ażeby 
uścisnąć dłonie b ra tn ie , pow tórzyć pieśni 
nasze, w których m elodyjnych dźwiękach drży 
tyle miłych w spom nień, gdyśm y tacy jeszcze 
młodzi, skupieni około drogiej ałmae matris, 
akadem ji górniczej, poznali jedyny dogm at 
życia, że

Ten się wród mędrców liczy,
Zna chemję i ma „ust:
Kto pierwiastek słodyczy 
Z lubych wyciągnął ust.

W tedy to, w ołając: ,w  górę skóry! l l ),
i 9erca wznosimy do góry, śpiew ając całą 
p iersią :

’) Pieśń górnicza.
“) S k o k  p r z e z  s k ó r ę :  uroczystość inauguracyjna 

dla słuchaczów wstępujących na akademję górniczą.
,0) S t a r e  s t r z e c h y  nazwa weteranów w górni­

czym zawodzie.
“ ) W g ó r ę  s k ó r y !  znaczy tyle co: niech żyje 

stan górniczy!

Niech żyje strój górniczy !
NiecL żyje Dasza pieśń!
Niech żyje złotodajna 
Ojczystej ziemi cieśń!
Niech żyje dla l-idzkości 
Ta spracowana dłoń 
Niech żyje stan górniczy!!...
Piosenko dwoń nam, dzw oń!

Cześć dla św. B arbary  jest rów nie wiel­
ką , jak  przywiązanie do górniczego zawodu, 
który wszystkie inne zawody urokiem  swym 
prześciga:

Dziwny jest nrok górniczego stanu 
Kto raz maleńki 1 pani k wziął y rękę,
Kto choć raz naszą zanucił pioserik^
Świętej Barbary nip rzuci rydwanu.
A chociaż czas przez losów zn  idzenia 
W innym zawodzie znajdzie utrzymanie:
Hastom górniczym on wiernym zostanie 
Do końca życia — ostatniego tchnienia 1 lł)

Do końca życia — do ostatniego tch n ien ia ! 
Mimowoli nasuw a się py tan ie : dlaczego tak 
mało m am y utw orów  poetyckich większej w ar­
tości, opiewających życie górn ika?  Oto dlatego, 
bo trzeba być poetą-górnikiem , ażeby cały urok 
naszego zaw odu odczuć i zrozumieć. Nie Zja-

»*) Na dzień św. Barbary.

wił się dotychczas w ybraniec losu, k tó rrb y  w 
tęczowych barw ach i płom iennych słowach 
odtw orzył w pieśni całą poezję życia górnika, 
a siły zwykłego smiertelniKa do wyższego p -  
lotu nie są zdolne.

Mimo to ona niepochw ytna, niew \słow iona 
mieszka między nam i.

Ona, królow a nad sercam i, zesłanka nie­
bios, w aureoli złocistych blasków, Którymi 
oprom ienili ją  wieszcze i genjusze, ucieka od 
zgiełku św iata, gdzie nam iętność, chciwość, żą­
dza rozgłosu i władzy — ludzi nieraz w «™k«li 
zmienia... i schodzi do ciszy podziem nej. 
J ara, n a  skroploną potem  pracy ciężkiej b aó i 
skroń górm ka. spoczywającego przy gasnącym 
kaganku dłoń sw ą kładzie i m ow i:

— W stań i chodź za m rą ...
— Ja ci wskażę cel życia: pracę dla ludZ' 

kości!... ja  ci urokiem tę pracę otoczę i z cie­
mnych otchłani powiodę św ietlaną a rogą  - 1  
do Boga!

Pudr książęcy
przyjem nie przylega do tw arzy, nadaje  p :ękną, n a tu ra ln ą  białość i ,i9st nieocenionym  
środkiem  do hyglenioznego upiększenia tw arzy. — Pudełko m ałe pudru  białego 50 ct., 
cało 1 /Ir., z łabędzikiem  1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i krem ow y dla szatynek 
i b runetek , m ałe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem  1 złr. 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy władne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien­

nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciizkańaka 24.
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Postarać się, gdy uważa to za potrzebne o tłóma- 
®*enie niemieckie.

Z lwowskiej izby handlowej. Na onegdaj- 
**em posiedzeniu plenarnem mianowano sekretarzem 
**by dra Władysława S t e s ł o w i c z a ,  pierwszym 
koncepistą p- S a n o c k i e g o ,  drugim koncepistą dra 
Ernesta A d a m a ,  manipulantem p. R i p k e .

0 kradzież 3.600 zł. z wozu pocztowego, 
kursującego pomiędzy Rzeszowem a Sokołowem, 
Podejrzany jest Franciszek Bis z Racławic. Jechał 
on w krytycznym dniu tym wozem. Bis aresztowa­
ny został w Krakowie, dokąd przybył i odstawiony 
do sądu krajowego.

Komisja rachunkowa działu ubezpieczeń na 
życie, złożona z członków rady nadzorczej, zwołana 
U* nadzwyczajne posiedzenie, rozpoczęła onegdaj o 
godzinie 11. przed południem prace swoje w biurze 
dyrektora-referenta, p. dra Romera w Krakowie. Ko­
misji przewodniczy hr. Antoni Wodzicki; w skład 
jej wchodzą p p .: Marynowski, Trzecieski i Wierz- 
ehleyski. Obecnym jest jako reprezentant rządu star­
szy komisarz krakowskiego starostwa, p. Bukowczyk. 
W posiedzeniu komisji biorą udział prezes rady nad­
zorczej p. Męcióski, wiceprezes p. Wł. Gniewosz, 
oraz dyrektorowie pp. dr. Romer i Głażewski. Ze­
branej komisji przedłożył dyrektor dr. Romer spra­
wozdanie w sprawie defraudacyj, popełnionych przez 
Czesława Kieszkowskiego.

Samobójstwo porucznika Hahnkego. Jak
Wiadomo dzienniki niemieckie niedawno doniosły, iż 
podczas pobytu w Szwecji cesarza niemieckiego Wil­
helma II ., porucznik marynarki pruskiej, jadąc na 
rowerze nad brzegiem jeziora wpadł do niego i 
Utonął. Tymczasem do amerykańskich gazet doszła 
wieść zupełnie inna, według której przyczyną śmierci 
por. Hahnkego nie był przypadek lecz samobójstwo. 
Przyczyna zaś samobójstwa była następująca: Jedna 
z wysokich osób, znajdująca się na statku, na któ­
rym Hahnke był porucznikiem, zaczęła wobec ofice­
rów drwić z niektórych kobiet. Pomimo, iż poru­
cznik Hahnke, syn jenerała Hahnkego, znajdował 
się wśród oficerów, owa osoba w brutalny sposób 
szydziła z jego matki. Młody Hahnke oburzony tern 
przyskoczył do owej osoby i uderzył ją  pięścią w 
twarz. Chciał ją  bić dalej, ale inni oficerowie go 
powstrzymali. Wyżsi oficerowie byli w wielkim kło­
pocie, nie wiedząc jak tę sprawę załatwić, bo da­
rować Hahnkemu było niepodobieństwem, a znów 
wytoczyć mu proces, to znaczyłoby ogłosić zajście ca­
łemu światu, który bez wątpienia pochwaliłby mło­
dego oficera. Hahnke widząc, że karjera jego na 
**wsze zwichnięta, i że mógłby także rodzicom za­
szkodzić, popełnił samobójstwo.

* Bettly. Klub urzędników pocztowych we 
Lwowie, urządza dziś, we czwartek, we własnej 
sali (hotel Żorża) przedstawienie amatorskie. Ode­
graną będzie B e t t l y ,  opera komiczna w 2 aktach 
Stanisława Moniuszki. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

Koncert kwartetu czeskiego urządzony sta­
raniem gal. Tow. muzycznego, odbędzie się w piątek 
d. 5. bm. w sali Domu narodnego z następującym 
programem: 1. R. Schumann. Kwartet smyczkowy
A-moll Op. 41 Nr. 1. a) Andante espressivo i Allegro.
b) Scherzo, c) Adagio, d) Presto. 2. A. Dvorak. 
Kwartet smyczkowy As-dur Op. 104. a) Adagio ma 
non troppo i Allegro appasionato. b) Molto vivace.
c) Lento e molto cantabile. d) Allegro non tanto. 
3. J. Haydn. Kwartet smyczkowy G-moll. Op. 74 
Nr. 3. (Frosch-Quartett). a) Allegro, b) Laigo assai.
c) Menuetto. d) Finale Allegro eon brio. Początek
0 godz. 7 ł/a wieczorem.

Składki aa oele nżyteozneśol pnbllozsej lub na-

Na  w y k o ń c z e n i e  Z a k ł a d u  naukowego Rodziny 
Kani w Łomnej nadesłano w dalszym ciągu następujące 
datki:

Wład. ks. Sapieha z Oleszyc 100 zł. Wydziały pow .: 
Nowy Sącz, Borszczów, Tłumacz, Bnczacz po 25 zł. Cie­
szanów 20 zł. Nowy Targ, Bohordczany, Dolina, Sambor, 
Stanisławów, Zaleszczyki po 10 zł. Trembowla, Rawa 
Ruska po 5 zł. Zarząd pow. w Pilznie 10 zł. Magistrat 
s»e Lwowie 100 zł., w Przemyślu 30 zł., kasa oszczędn. 
sr Nowym Sączu 20 zł., kasa zaliczkowa rzemieślników i 
rolników w Przemyślu 25 zł. Tow. zaliczkowe: Rohatyn, 
Krzeszowice po 10 zL, Iasło, Zborów po 5 zl. Filja. za­
kładu kred. dla handlu i przam. we Lwowie 6 zł. Księża 
Zgromadzeni na wiecu djecezjalnym w Przemyślu 49 zŁ 
Księża odbywający rekolekcje w Przemyślu 18 zł. 50 ct.
Bziekan z Brozdowiec 4 zł. Dekanat krośniańśki 12 zł.
Urząd parafjalny w ustrobnej 1 zł. 50 ct. Księża: Jan 
Biega ze Stojaniec 5 zł., Szymonowicz ze Lwowa 5 zł., 
Małek z Kołaczyc 1 zł. 50 ct., Fałat z Przemyśla 1 zł.
Sobierajski z Krakowa 10 z ł, proboszcz z Wrzaw 2 zł.,
ks. Fleiszar z Komarowic 1 zł., klasztor karmelitów Czar­
ka koło Krzeszowic 3 zł. Pp. Boi. Kuźniewicz 5 zł., 
Wierzchowski 1 zł., hr. Tarnowski z Dzikowa 10 zł., p. 
Henr. Krasowska 3 zł., p Jedliński ze Starego Miasta 
2 zł., dr. Sękiewicz Fr. 1 zł. 5 zł.

W poprzednio ogłoszonym wykazie datków zaszła 
Pomyłka, którą się niniejszem prostuje a mianowicie: ks. 
Jan Domwald proboszcz w Samborze nadesłał 11 zł. — 
a nie 10 zł. jak mylnie podano, również ks. Lipiński z 
Bochni nadesłał 2 zl. ogłoszono tylko 1 zł.

Wszystkim tym dobrodziejom posyłamy serdeczne, 
P ropo lsk ie  „Bóg zapłać* za ich ofiary na cel tak iście 
zhożny i patijotyczny — polecając sprawę pamięci sercu
1 łasce dobrodziejów.

Zmarli:
Karol J a s k ł o w s k i ,  dyrektor krakowskiego zakł. 

kred. ziemskiego w likwidacji, zmarł w 64 r. życia. Ś. p. 
zmarły pracował na niwie literackiej i cieszył się po­
wszechnym szacunkiem.

Zygmnnt L i g ę z a ,  kancelista sądowy, liczący lat 21, 
który przed kilku dniami z powodu zawodu w miłości 
®trzelił do siebie w zamiarze samobójczym z krucicy, 
Zmarł onegdaj we Lwowie wskutek rany postrzałowej.

Kradzież w tow. krakowskiem.
Lwów 4. listopada.

67 osób, reprezentujących razem  260.700 
*L kapitału , ubezpieczonego w dziale żyr iowym 
Krakowskiego tow. asekuracyjnego, zebrało się 
Wczoraj wieczorem w sali miejskiego kasyna 
^  celu om ówienia środków,^ zdążających do 

aby ubezpieczeni w tej instytucji, podko­
panej obecnie tak fatalnie przez szereg w ykry- 

lotrostw , nie ponieśli szkody. Zebranie 
*agail prof. Syroczyński, poczem przew odni­
czącym w ybrano prof. F a b i a n a .  W szystkie 
Przemówienia nastro jone były na nu tę  ^wysoce 

przychylną zarów no dla dyrekcji, jak  dla 
fR*Jy > adzorczej tow arzystw a, k tóre  przez brak 
należytej kontroli dopuściły do tak ' lbrzym ich 
^■fraudacyj, dyskredytujących jedną z najpó­
ź n ie j s z y c h  instytucyj ekonomicznych w kraju.

r°f. S y r o c z y ń s k i  zaznaczył w swem prze­
ja w ie n iu , iż dziś wezwany został do Krakowa 

• Edw ard M arynowski, jako  członek rady 
nadzorczej i przed wyjazdem przyrzekł, iż po 
Pfzekonan u się na miejscu o prawdziwym sta- 

*e rzeczy przybędzie na zgrom adzenie ube/p  le­
nnych i zda spraw ę z tego, o czem się do- 

0(g k i a ł  w Krakowie. Zgromadzenie to m a się
•yó w tym miesiącu.

N astępnie zabrał głos p. A g o p s o w i c z ,  
obywatel ziemski z kołomyjskiego p o w ia tu , i 
w dłuższem przem ówieniu poddał ostrej kry­
tyce obecny ustrój tow arzystw a ubezpieczeń. 
Brak w n em wszelkiej kontroli. Jeszcze 27 go 
października — mówił p. Agopsowicz — za­
przeczał p. Głażewski , jeden z najwyższych u- 
rzędników tow arzystw a, w pryw atnej rozm owie, 
pogłosce o defraudacji. Fakta potwierdziły te 
pogłoski. Dopóki nie zmieni się system urzędo­
wania, sposób kontroli, jednem  słowem cały u 
strój in sty tucji, dopóty nie będzie porządku. 
Szkodę, wyrządzoną p n e z  Czesława Kieszkow- 
sk ego, pow inna pokryć jego ro iz in a , a powin­
na  zapłacić wszystko co do centa, bo eh- dzi tu
0 grosz, m ający zabezpieczyć przyszłość wdowom
1 sierotom .

Potem  mówił prof. K u b i c k i .  Defrau­
d an ta  należy energicznie ścigać dla odstraszają­
cego przykładu. Dyrekcja pow inna odpow ie­
dzieć w pierwszej linji na trzy py tan ia : 1) Czy 
police z powodu defraudacji popełnionej przez 
Kieszkowskiego nie stracą swo,ej w artości ? 2)
Czy dyrekcja, chcąc pokryć skradzioną, a dziś 
jeszcze nie spraw dzoną kw o tę , nie podwyższy 
obecnie istniejących p rem ij?  3) Czy z tego sa­
mego powodu ni> m a zam iaru obniżyć dywi­
dendy? Z tą  dywidendą dzieją się już oddaw na 
dziwne rzeczy. Przed laty dw udziestu wynosiła 
ona 18 procent, przed sześciu laty — 16 prc., 
od dwóch lat zaś wypłacają tylko — 9 prc.

Adwokat dr. K r  o s i ń s k i  w jędrnej i b a r­
dzo rozum nej mowie napiętnow ał ostatn ie wy­
padki, k tóre spowodowały obecne zebranie. Dy­
rekcja tow arzystw a uspakaja ubezpieczonych, 
że popełniono w prawdzie defraudacje, ale są 
zapasy kasowe, tak obfi e, iż będzie m ożna po­
kryć z nich brakującą sumę. Lecz hola pano­
wie! T e  zapa-y kasowe, to nie fundusz dla de­
fraudantów , to nasz krw aw y grosz, to nasze 
oszczędności, tego nie w o lro  obracać na podo­
bny cel! Niech płacą ci, k tórzy w tak bezprzy­
kładny sposób „dozorowali* funduszów tow a­
rzystwa. co ułatwili defraudację. Każdy ze 
zgrom adzony h  ma praw o wglądać w księgi 
tow. ubezpieczi ii, bo to -instytucja, oparta  na 
wzajemności. Mówca wnosi, aby w ybrać kom i­
tet, k tóryby udał się do K rakowa i tam  prze­
konał się naocznie o gospodarce dyrekcji. 
(  Oklaski.)

W nioskowi tem u sprzeciwił się radca Ł a ­
s k i ,  m otyw ując swoje stanow isko tern, iż de­
fraudacją zajął się już sąd, który z pewnością 
wyświetli ją . Zresztą należy zaczekfić aż wróci 
delegat, p. Marynowski i zda sprawę. Zdaniem 
mówcy dą yć nah ży przedewszystkiem do zm ia­
ny sta tu tu , głównie w tym kierunku, aby z ró ­
w nano praw a ubezpieczonych z obowiązkami 
Brawo wybierania i wybieralności do zarządu 
powinni posiadać nietylko ci, których police 
opiewają na  f>000 zl.. ale tąkże ubezpieczeni na 
10QQ zl.

N o 'arjusz dr. K o e r b e r .  przyłączywszy 
się do wywodów dra Kro9ińskiego, ostrem i 
słowy napiętnow ał postępow anie dyrekcji t o w , 
k tóra  stała się w spółw inną przez to, iż zanie­
chała środków  zapobieżenia m alwersacji. P ro ­
ponuje, aby w ybrać kom itet, k tóryby kontro lo­
wał dyrekcję w  pr.-eprowadsaniu szkontra.

Dalszy m ówca, nadkom isarz dyrekcji “k ar­
bu, p. Do b i j a ,  o trzym ał list od kogoś, będą­
cego w bliskich stosunkach z dyrekcją. Zdefrau- 
dow ana kw ota wynosi już  około 70.000 Zł., 
nie da się jednak  przewidzieć czy nie podsko­
czy do 200.000 zł. Prow adzący szkontro p. 
Kroebl orzekł, iż dopiero po 6 miesiącach bę­
dzie m ożna dokładn e oznaczyć wysokość zde- 
fr.m lowanej kwoty. Mówca dom agał się również, 
aby zaprotestow ano energicznie przeciw pokry­
waniu skradzionej sum y z funduszu rezerw o­
wego.

Radca dw oru p. L a c k a  om awiał system 
protekcyjny, z którego słynie tow. krakow skie. 
„Ojciec kontrolow ał syna, syn kradł, ojciec 
mało się na tem rozum iał i jak  mogło być 
dobrze?* S tary  Kieszkowski jest jednym  z n a j­
porządniejszych ludzi, syn się wyrodził, żył, aby 
używać, a stosunki i brak kontroli w skazały 
m u drogę do defraudacji. Podniosły się głosy, 
aby ścigać Kieszkowskiego. Po co? On sam 
w ró ć  i odda się w ręce władz, bo ze swojemi 
zdolnościami nigdzie nie potrafi zapracow ać na 
chleb. Ale co komu z tego przyjdzie, że go 
posadzą w więzieniu? Dyrekcję i radę nadzor­
czą należy pociągnąć do odpowiedzialności. 
Niech płacą ci panowie, co mieli .  obowiązek 
k, ntrolow ać, a zaniedbali tego, Mówca popiera 
wniosek w ybrania kom tetu, który m a być ro ­
dzajem sędziego śledczego.

Na wniosek dra S r o k o w s k i e g o  przystą­
piono do spisania nazwisk zebranych osób i 
podania ubezpieczony ch kwot, aby kom itet w ie­
dział, kogo reprezentuje. Jak już na w stępie 
wspom nieliśm y, obecnych było 67 osób, rep re ­
zentujących ubezpieczoną kwotę 260.700 zł. W 
tyfrze t . j  znajdują się pozycje od 500 do 
15.000 zł.

P- P a d e w s k i  zwrócił się do dziennikarzy 
z prośbą, aby wezwali wszystkich posiadających 
police, odziedziczone po zm arłych już testato- 
racb, ażeby się starali sprawdzić, czy ich police 
nie są  obciążone jakąś pożyczką, zaciągniętą 
bezpraw nie przez Czesława Kieszkowskiego.

Lekarz dr. Mieczysław G ł u c h o w s k i  po­
parł wniosek dr. Krosińskiego i wyraził bardzo 
uzasadnione ździwienie, dlaczego lw ow ska re ­
prezentacja krak. tow arzystw a nie wydelego­
wała nikogo na dzisiejsze zebranie, o k tórem  wie­
działa przecież doskonale.

Silne wrażenie wyw arł wniosek urzędnika 
bankowego p. H o d o l i n a ,  w yrażający dyrekcji 
i radzie nadzorczej tow. krak. votutn nieufności 
i wzywający obecnych kierow ników , tej insty­
tucji do bezzwłocznego złożenia mandatów. W nio­
skowi tem u sprzeciwił się radca Łaski, podno­
sząc, iż wystarczy zmienić system, oraz dr. K ro­
siński, k tńry  podniósł słusznie, żę wniosek ten 
dotknąłby najniesprawiedlłw iej takich ludzi, 
jak  dr. R om er i W łodz. Gniewosz. W  gło­
sowaniu propozycja p. Hodolina upadła, nato­
m iast j< dnogłośnie utrzym ał się wniosek dra
Krosińskiego. aby w ybrać komisję „ratun­
kową*.

Do komisji tej weszli; piof. Oskar Fabian, 
prof. Leon Syroczyński, radca dw oru Hild, adw. 
dr. Srokowski i Józef Padew ski, urzędnik banku 
krajowego. O brady trw ały  blisko trzy  go­
dziny.

Notatki i r a c k ie  i mm.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbk*: 

Dziś w piątek „Światowe kobiety*, komedja w 3 
aktach Piotra Wolffa; jutro w sobotę popołudniu 
o godzinie 3 „Uriel Akosta*, tragedja w 5 aktach 
Karola Gutzkowa; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Werbownicy11, opera w 2 aktach Jana Jakescha; 
nastąpi „Kwiat miłości*, operetka w 3 aktach Jana 
Straussa.

Gospodarstwo mml 1 M e L
-  Z lwowskiej izby handlowej. Na onegdaj- 

sem posiedzeniu lwowska izba handlowa po referacie 
p. L. Baczewskiego uchwaliła poczynić odpowiednie 
kroki w kole polskiem i parlamencie przeciw wpro­
wadzeniu w życie zaproponowanych przez ministra 
skarbu dr. Bilińskiego nowych podatków: transpor­
towego i od sprzedaży cukru. W referacie swym 
podniósł p. Baczewski, iż podatek transportowy nad­
zwyczaj ujemnie wpłynąłby na nasze gospodarstwo 
rolne i leśne, a podatek od sprzedaży cukru byłby 
wielce niekorzystnym dla naszych stosunków prze­
mysłowych.

Rada państwa.
Na onegdaj szy wiec niemiecki w Bożen 

zjechało z Tyrolu i dalszych niemieckich okolic 
A ustrji wielu Niemców, między innym i posło­
wie; Bcndel, Gross, G ros,), R oschm ann, Bó- 
heim , Wolf, S teinw ender, Steiner, Pfersehe, i 
W elponer. W olfa i Grossa przyjm ow ano ow a­
cyjnie. Na wniosek burm istrza przyjęto jedno­
głośnie rezolucję, w której podziękowano po­
słom opozycyjnym za chwycenie się taktyki 
obstrukcyjnej i proszono ich, aby wytrwali 
w opozycji poty, póki nie zostanie zaw arty po­
kój honorow y.

Na wiecu przem aw iali: Gross, Steinwender, 
Bóheim i Wolf. W szyscy podnieśli, iż we czwar­
tek zastanie ich praw ica gotowych do dalszej 
waRi  „za praw a i przyszłość n endeckiego na­
rodu*. Hr. Badeni — rzekł Gross — nauczył 
wres cie Niemców, iż nie powinni być stronni- 
ctv\em państw ow em , lecz narodow em . W olf za­
znaczył konieczność jednolitego, solidarnego po­
stępow ania wszystkich Niemców austijackich. 
Nad wszelkiemi pojęciami górow ać powinno je ­
dno : narodow ość! „Zobaczymy, kto w ytrzym a 
dłużej, niemiecki naród  — czy P o lak !?  — 
Walczyć należy także przeciwko klerykalom 
i chrzoścjańsko-socjalnem u stronnictw u. W szy­
scy zjednoczeni rzucimy się teraz na zdobycie 
W iednia i krajów  alpejskich!*

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 4. listopada. Na dzisiejsze wie­

czorne posiedzenie praw ica i lewica przygoto­
w ują się do stoczenia gorącej i zaciętej walki.
0  ile mi w iadomo między większością a opo­
zycją nie przyszedł żaden kom prom is do skutku. 
Burzliwych wielce scen, oczekują podczas m o­
wy Luegera, pom im o tego że poseł ten w ostry 
sposób będzie przem aw iał przeciw prow izorjum  
ugodowem u. Można się spodziewać, iż podczas 
mowy tego posła przyjdzie do ostrego starcia 
między stronnictw em  chrześcjańsko-socjalnem  
a niemieckimi narodow cam i f socjalnym i de­
m okratam i.

Ducha opozycji dodał zamieszczony w dzien­
nikach węgierskich interw iew  jednego z dzien­
nikarzy węgierskich z dep. Kossuthem, przew o­
dniczącym stronnictw a niezawisłych w parla­
mencie węgierskim. Owóż K ossuth rozm aw ia­
jąc  z owym dziennikarzem  o spraw ach austrja- 
ckich i o prow izorjum  ugodowem rzekł, iż 
stronnictw o jego w razie, gdyby prowizorjum  
ugodow e nie było uchwalone przez parlam ent 
anstrjacki, lecz zaprowadzone w drodze rozpo­
rządzenia cesarskiego, podniesie w parlam encie 
gorący p ro test i chwyci się takiej obstrukcji, 
jakiej dotychczas w parlam encie węgierskim 
nigdy nie bywało.

Wiedeń 4. listopada. ( Z  izby posłów). P  - 
siedzenie dzisiejsze zigaił w iceprezydent A b r a -  
h a m o w i c z  o godzinie 11. w obecności 
wszystkich m inistrów  i poświęcił gorące wspo­
mnienie pamięci zmarłego posła M a y r a .  — 
Następnie odpowiedział na zapytanie p. Da­
szyńskiego co do interpelacji regulam inu na 
osta 'n iem  posiedzeniu.

Mówca rzekł, że decyzja w tej sp raw ie  
na leż* ć będzie do przyszłego prezydenta, a 
obecni wiceprezydenci nie chcą, ani nie mogą 
prejudykow ać jego ew entualnym  postanow ie­
niom.

Wiedeń 4. listopada. (Z  izby posłów.) 
W  dalszym ciągu posiedzenia izby posłów  p. 
w iceprezydent Abraham ow icz odpowiedział na 
kilka zapytań co do sposobu w ykonyw ania re­
gulam inu i oświadczył, że prezydium  izby także
1 nadal regulam in tak będzie wykonywało, jak 
to czyniło dotychczas, nie dając się pod tym  
względem zachwiać żadnym zajściom i g roź­
bom.

Mówca zakończył swe przem ówienie temi 
słow y: W ychodzim y z tego przekonania, że wy- 
konyw ując tak regulam in izby w pierw szym  
rzędzie służym y dobru ogółu i państw a, a p rze­
dewszystkiem, że ochraniam y konstytucję. (Ży­
we oklaski i b raw a ną praw icy, — hałas na 
lewicy).

N astępują im ienne głosowania, wniesione 
przez lewicę.

Wiedeń 4. listopada. ( Z  izby posłów. 
Godz. 2.) W  izbie odbyw ają się dotychczas 
tylko im ienne głosowania,

Wiedeń 4. listopada. Dzisiejsze posiedzenie 
rozpoczęło się stosunkowo spokojnie. W ielkie 
w rażenie w yw arło oświadczenie w iceprezydenta 
Abraham ow icza, że prezydjum  izby w ytrw a na­
dal i nie da się wzruszyć ani groźbam i, ani zaj­
ściami. W rażenie tego oświadczenia było tem 
silniejsze, że p. Abraham owicz powrócił był w łaś­
nie od cesarza, który według pogłosek, krążą­
cych w kołach p a rlam en tarn y ch , wyraził pp. 
A braham  o wieżowi i Kram arzow i zupełne zado­
wolenie z powodu ich wytrwałości.

Wiedeń 4. listopada. Cesara przyjm ow ał 
dz ś na audjencji obu w iceprezydentów  izby 
pp. A braham ow icza i K ram arza, wyraził swe 
zadowolenie z ich wytrwałości i spokojnego kie­
row ania o b rad am i, w ypytyw ał się szczegółowo 
o sytuację parlam entarną  i pożegnał ich jak  naj- 
laskawiej.

Wiedeń 4. listopada. Na radzie gabinetowej 
powzięto wczoraj uchwały, k tóre  m ają  zaradzić 
każdej ewentualności, jakie w ynikną w radzie 
państw a.

Mówią, iż jeżeliby rada państw a nie m ogła 
załatw ić prow izorjum  budżetowego, to izba po­
selska będzie odroczoną, nie rozw iązaną, a p ro - 
w izoijum  ugodow e będzie w prow adzone w dro­
dze rozporządzenia. N astępnie m a się odbyć pró­
ba zaprow adzenia ugody między Niemcami a 
Czechami w sejm ie czeskim.

TELEGRAMY "
„Dziennika Polskiego."

Wiedeń 4. listopada. Na wczorajszem p o ­
siedzeniu rady miejskiej burm istrz dr. Lueger 
odpow iadając na interpelację liberała dr. M ittlera, 
podniósł, iż zupełnie niepraw dziw ą je s t pogłoska, 
jakoby on w jakikolwiek sposób solidaryzował 
się lub popierał prezydjum  izby poselskiej, albo 
pom agał m u w czemkolwiek do zwalczania 
stronnictw  prow adzących obstrukcję. W  dal­
szym ciągu wystąpił dr. Lueger w ostrych sło­
wach przeciw listowi M om m sena w ystosow a­
nem u do N . fr. Presse, a zaw ierającem u obelgi 
rzucone przez tego Krzyżaka na ludność wie­
deńską.

W  dalszym ciągu posiedzenia przyszło do 
ogrom nego skandalu. R adny dr. G ruber za ja ­
kieś nietaktow ne okrzyki został przez przew o­
dniczącego wydalony z dwóch posiedzeń. Dr. 
G ruber m im o tego rozporządzenia oświadczył, 
iż z sali nie wyjdzie i nie wyszedł z niej na­
wet wówczas, gdy dr. Lueger kazał go woźne­
m u z sali wyprowadzić. Również radny prof. 
T om anek, także wykluczony z dwóch posie­
dzeń, w zbraniał się wyjść ze sali. Dr. Lueger 
wskutek tego oporu radnych zam knął posiedze­
nie, oświadczając, iż w obecności tych dwóch 
wykluczonych panów  nie może załatwiać ża­
dnych spraw  i że o tym  w ypadku doniesie 
prokuratorji.

łassy  4. października. W czoraj królew ska 
p ara  rum uńska była na poświęceniu i o tw ar­
ciu nowego gm achu uniwersyteckiego. Król wy­
głosił podc2as tej uroczystości mowę, w której 
między innem i rzekł: „Nie według liczby żoł­
nierzy lub rozw oju życia naukow ego m ierzy się 
dzisiaj potęgę państw . Pierw szorzędnym , a m o­
że najw ażniejszym  czynnikiem tej potęgi jest 
stopień um ysłow ego rozwoju danego narodu . 
Zdrowy i narodow y kierunek wyższych studjów , 
który na uniw ersytetach byw a pielęgnow any, 
je s t dlatego nieodzownym w arunkiem  praw dzi­
wego postępu*.

Wiedeń 4. listopada. W czoraj pod przew o­
dnictwem hr. Badeniego odbyła się narada  ga­
binetu, k tóra  trw ała kilka godzin. Po naradzie 
byli na posłuchaniu u cesarza m inistrow ie Gu­
tenberg  i Gleispach.

Ateny 4. listopada. Zapew niają tu , iż mię­
dzynarodow a kom isja, fungująca jako  sąd roz­
jem czy, pestanowiła, aby reklam ow ana przez 
Grecję pozycja Nazero pozostała przy Turcji.

Wiedeń 4. listopada. Cesarz nadal zloty krzyż 
zasługi pensjonowanemu sekretarzowi powiatowemu 
Wilhelmowi Ł o p a t y n e r o w i  w Tarnowie za jego 
długoletnią, wierną służbę.

Koeflach (StyrjaJ 4. października. Górnicy tu­
tejsi zamierzają z dniem 12. b. m. rozpocząć ba- 
stówkę i w razie, gdyby ich życzenia nie były na­
tychmiast uwzględnione, wytrwają w bezrobociu 

przez kilka miesięcy.
Paryż 4. listopada. Wybuchła tu bastówka 

czeladników rzeźniczych.
Stambuł 4. listopada. Sułtan pogratulował 

telegraficznie dawnem u posłowi serbskiemu w 
Stam bule Giorgiewiczowi nominacji jego n a  pre­
zesa serbskiego gabinetu.

Ateny 4 listopada. P arlam ent grecki zwo­
łano na 12. listopada.

Ju tro  spodziewają się tu  konsulów tureckich, 
wracających na swe stanowiska. Dekret akredy­
tujący ich został już podpisany.

Ateny 4. listopada. Rząd wystosował do re­
prezentantów  państw  zagranicznych notę, w któ­
rej wskazuje na to. jak  leniwie wloką się roko­
w ania o definitywne zawarcie pokoju.

Stambuł 4. listopada. Turcy znów robią 
zarów no tu  jak  w Yalonie przeszkody podjęcia 
ze strony greckiej regularnej żeglugi. Go do 
rokow ań pokojowych spodziewają się Grecy, 
że w kwestji odszkodowania w ojennego nastąpi 
zupełne porozumienie, natom iast kwestja zmiany 
kapitulacji, jak  się zdaje, nie obejdzie się bez 
sądu rozjemczego mocarstw.

Telegmy giełdowe i tarowi.
Wiedeń 4. listopada.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 352 37. Węg. 
Kredyty 385 50. Anglobanki 162 50, Wiedeósk. 
„Bankrcrein* 2 5 2  50. Unjony 2 9 1 —, Laenderbank 
218 50, Sztacbany 334'62, Lombardy 82 50. EJbe- 
thale 260 50. Kolej północno-zachodnia 247’50, 
Tytuniowe 153’— , Rima 259 50, Alpiny 132 40, 
Renta majowa 10225 , Węg. renta koronowa 
99 90, Losy tureckie 60 30, Marki niemieckie 
58 8 l ’.

Berlin 4. listopada Giełda wczorajsaz wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 221 10 (352 16).
Sztacbany 1 4 2 5 0  (33461), Lom bardy 3 6 6 0
(8318), Disconto 199 60. Usposobienie mocne.

Frankfurt 4 listopada Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane

Wiener Paritat). Kredyty 2 9 837  (352 17),
Sztacbany 283 50 (335 01). Lombardy, — — 
( _ • _ ) ,  Laura 173 20, Harpener 187’ Disconto 
199 80 Usposobienie spokojne.

Telegram giełdowy.
Wlsdeb, dnia 4. listopada godz. — min. —.

Alpiny
Akcje kredytowe 
Kredyty węg.
»ng. >'n ml
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbany
Czemiowieckie

132*70 Galic. oblig. prop.
351*25 Wied. losy
385— Akcje tytoń.
162-25 4% Poż. krajowej
289-50 z roku 1893
_ Elbethale
_•_ LŁnderbanb
82— Renta złota węg.
6010 Bankyereiny

338-50 Wspólna renta p.
287— Ruble

98-25

153—

97-80 
260—  
217-50 
12210  
252 25

127-87

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 4. listopada 1897 r.

I. Ako]e za sztukę: Kolej g&L Karola Ludwika po
200 zł. m. k. 211-— do 2 1 4 —. Kolej Lwow^Czern.Jassy
po 200 zŁ w. a. w srebr. 285-— do 289 —. B aniu łupot 
po 200 zŁ w. a. 3 8 6 -  do 3 9 7 - .  Banku kred. 
L i c  po 200 zŁ w. a. 200—  do 210—  Garbami w Rze 
szowie po 200 zl. w. a 2 0 0 -  do 2 1 0 - .  Fabryfa wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron -

250 zł. w. za łtawBS za 100 z l : B aniu hipoL gal- 5®/„
t  ^ E S T i o - i .  p .  i io  -  i™ ™

hiDot iraL 4lL°L w. a. los. w 50 lat 100 20 do 100 m  
Banku hipoL gal. 4®/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-60 do 97-30. Banku krajowego 4 / , / „  w. a. 
los. w 51 UL 100-50 do 101-20. Bankui k ra jow jo  4,/. 
w. a. los. w 57 lat. 98—  do 98-70. Tow. k re d ^ a h e . 
ziemsk 4% (I. emisja) 98—  do 98*70. Tow. kredyt. 
gaL ziem. 4•/, los. w 41% UL 97 20 do 97-90Q T°warz. 
kredyL galic. ziem. 4 los. w 56 UL 96 50 do 97 20.

III. Obllgl za 100 zŁ : Galic. funduszu propinacyjnego 
4®/ w. a. 97-80 do 98-50. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5°/„ w. a. 102 50 do — .  Kom. B a n k u  krajowego 
5®/ w a II em. 102—  do —— . Komunalne Banku
krajo wetrą 41/.®/. w. a. HI. em. 100-20 do 10090.
Kolej, lokalne f i tn U  kraj, 4®/, po 200 kor. 97‘50 do 98'80. 
Pożyczki kraj. 6®; w a, 1 0 3 -  do — Pożyczb kraj. 
lii •/ w a — do — . Pożyczb kraj. 4”/c w. a. 
z ro b i 1891 — do —— . Pożyczb kraj. 4»/„ po MO 
komu _  10U A.k. .  ro ta  1893 17.90 d<, 98-60.

im  i*-**
do 5-78. Hapoleon'dor 

od 9-48 do 9-58. Póhmperjał 9‘50 d° 9 60. Rubel 
ros. srebrny 1 - 2 0 -  do 1 2 5 - .  Rnbel> ros. P ^ o w y  
1-27-30 do 1-28-30. 100 marek mem. 58*60 do 59

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4. listopada 1897 r.

HOTEL ZORZA. J. Radziejowska z Ditkowiec. H. 
ks. Lubomirsb z Rozwadowa. A. hr. Cetner z Podkamie- 
nia. E. hr. Baworowski z Kopeczyniec. R. hr. Baworo- 
wski z Wiednia. L. M. Zawiejski z Nowego Jorku. R. 
Romański z Wołynia. B. Rosenstock z Czemówki. J. Ma- 
deysb z Parchecza. W. Buzerski ze Schodnicy. F. Fellner 
z Wiednia. _____________

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Specjalista chorób wenerycznych, akdmycb, 
narządu moczowego I płciowego

b. lekarz aa  klinikach uniwersyteckich w Wiedwn, r- 
linie i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy ul. Akademicbej L 3, od 10—12 i od 3 5.

Specjalista chorob dziecięcych

Dr. P. K u c h a r s k i
plac Akademicki 1. 1.

Dr. Jan Papóe
sekundaijusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

szpit. powszechnego we Lwowie.
U l. P i e k a r s k a  1. 4  I. piętro, ord. od godz. 3—5.

Dr. Adam Sołowij
specjalista chorób kobieeyzh i akuszer, mieszka prsy ulicy 

Mickiewicza 1. 3, i ordynuje od 3 —4 popołudniu.
2013 DU ubogich bezpłatnie od 8—9 rano. 1 —2

Dr. JÓZEF DUK1ET
uczeń centralnego instytutu w Sztokholmie p o w r 6 c l ł  
i ordynuje g im n a s t y k ę  s z w e d z k ą  l e c z n i c z ą
(ortop. masaż elektr.) w skrzywieniach, reumatyzmie, 
błędnicy, cukrzycy, histerji, migrenie, osłabieniu starczem, 
c h o r o b a c h  k o b le c j y c h ,  jakoteż n e r w ó w ,  
s e r c a  1 k i s z e k .  Ulica Sykstuska 1. 35, ord. 3—4.

Bity sukienne, filcowe, skorą okładane do polowania
po 8, 10 i 12 zł.

poleca:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.

Z a c h w y t  1 z d u m ie n i e  wywołać muszą 
nowe tutki z b ibułb  egipskiej Nleaojewaklegel.. 

Smak łagodny i przyjemny!... 
Zapalony papieros nie gaśnie 1...

Na każdej tutce jest nazwisko „fil. W . BHe« 
m olow sk l..**

Wszędzie do nabycia.

mm

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4 V / 0 Hsły hlpoteozse 
4°/0 listy hlpeteozse koronowe
5°/0 listy hipoteczne premlewane
4°/, listy Te w. kredyt, zleasklego 
4l/«®/0 listy Banko krajowego
5°/0 ebllp. ,e Banko krajowego
4«/„ potyczkę krajewą
4®/. okllgaoje proplaaoyjae
I wszelkie reaty państwowe 

Papiery te sprzedajmy I kupujmy pe oajdekadnlejazya 
kursie dzlsnaya.

ŁA.NTOB WYMIANY
o. k. uprz. gdlo. akoyjeogo Basku hlpateoznege.

K  Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
kału parterowego w gmachu bankowym. 1700 1—?
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DROBNE OGŁOSZENIA.

D oniesien i*  ro z m a ite
r,n 1 V eon ta  nrl

lózef Weiss, zegarmistrz, konserwator 
J  miejskich zegarów wieżowych we Lwo 
wie, poleca swoją pracownię. Sobieskiego 
11. 9 ‘8
I aktorka przyjmie obow ązek przy 
L rej zamożej osobie. G. Z. poste

cho-
rest.

Kamienica jcdnopiątrowa w ogrodzie ul. 
Gosiewskiego 1. 3, obok Sakramentek 

do sprzed-nia. 947
eaztki I wysortowane towary sprzedaję 

po cenach bajecznie tanich we FUJI
obok mego magazynu we Lwowie, 
plac Halicki L 2. A. Krzysztnfewlez.

Ktn chce sprzedać kamlenloę wśródmie- 
ściu lub blisko śródmieścia we Lwo­

wie niech poda, bliższe warunki kupna 
pod adresem : Kupujący poste restante

R y d z e  k i s z o n e  i  m a r y n o w a n e
wysyła pierwsze po 2 złr. 5 klgr. bary 
teczki; drugie 6 —7 klgr., słoje szklanne 
80 ct. kilogram włącznie z opakowaniem 
franko. Julian Markowski, Uście ruskie 

poczta loco. 3004 1—3

Mieszkania 1 sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Paleń z werandą umeblowany z usługą 
“  i opałem do najęcia Poni atowskiego 3,

KORESPONDENCJA PRYWATNA.
Kiedy zobaczę?! Żądam tak mało — 

czy i to za w ie le???  950

D R U K A R N IA  
K a z i m i e r z a  W i e s n e r a

Lwów, ul. Akademicka I. 16,
wykonuje

wszelkie roboty drukarskie szybko, 
starannie i po cenach nader umiar­

kowanych.

Dla zarządów dóbr!
Oliwy ds maszyn 
Tevetta tłuszcz do maszyn 
Smarowidło de oni 
Wazelinę de skór 
Pasy do maszyn 
Burty do maszyn 
Rzemyki do szycia puńw 
Śruby I nlty do pasów 
Oliwiarki de maszyn 
Latarnie stajnnne 

na oliwę i naftę 
polecają po cenach najniższych

F R IED R IC H  I BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

(obok cukierni Wgo p. Grossa).

NAJŚWIEŻSZE NOWOŚCI!

Wypożyczalnia książek 
i NUT

STANISŁAWA KOHLERA
w e  L w o w ie  

u l i c a  B a t o r e g o  l i c z b a  28
tuż naprzeciw Gimn. Fr. Józefa. 

Abonament (3 tomy naraz) 50 ct. 
miesięcznie. Kaucja 1 złr. Na prowin­
cję (10 tomów naraz) abonament 1 złr. 
miesięcznie. Kaucja 5 złr. Najnowszy 

katalog właśnie opuścił prasę.
Zapisywać się można codziennie.

Nuty 6 kawałków naraz 50 ct. 
miesięcznie. Kaucja 1 złr.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroją francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole krojn EugenJI W eokeriw ne),
Lwów, obca Chorążczyzny 1. 5, H. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce ndział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia su.; 
odwrotną pocztą.

Pasztet z wątróbek gęsich z truflami 
funtowa puszka 2 ł , bez trufli 1 '50.

Koce na konie z owczej wełny, duże, 
mocne, w pasy pąsowe lub żółte z czar- 

nera po 6-50 sztuka. — Dwór Łapszyn 
p. Brzeżany. 1996 1—3

Fabryka
cnfcrów to ro w y c h  i herb .M ó w

prowadzona na sposób warszawski

Jana Hfiflingera
przedtem A lo jz y  H o r w a t b

Lwów, ul. Teatralna i. 8
(plac św. Ducha) 

poleca:
pół kilo najwyborniejszych cu­

krów deserowych . . . . )■ -
pił kilo pomadek zwykłych,

smaki owocowe . . . .  —-80 
poł kilo czekoladek nadziewa­

nych znakomitych . . . J-20
pół kilo owoców kandyzowanych

jak f ra n c u sk ie ..................... f -20
pół kilo pieczywek (Herbatników)

warszawskich . . : . . —'80
pół kilo karmelków nadziewa­

nych .......................................—'50
Za opakowanie i pudełko kartonowe 
nic się me liczy. Wyroby zawsze 

świeże i w wiklkim wyborze.

>  Zbadani w urzędzie zdrowotnym. ̂
Zastosowany I polecany przez wielu wybitnych profesorów, między innymi 

p r o f .  D r a  K o r c z y ń s k ie g o ,  p r o f .  D r a  P a r e i s b l e g o .

C o g n a c

Główny skład w Wiedniu I., Opernring Fr. 6.
W e  L w o w ie :  Stanisław Lipiński, St. Markiewicz, Jan Justian, prócz tego

prawie -wszyscy aptekarze I lepsze handle delikatesów na prowincji.
700 1 - 9

1 8 9 5

ł w ła s n e g o  c h o w a
łagodne, dostarcza od 
56 litrów wzwyż, białe 
litr po 24 ct., cz< 

■ m a r n H a m n -  one po 26 ct.
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 

L lo lit s c h  przy Gonobitz w Styrji.

WAŻNEJ 
dla kawiarń, restauracji itp.
Ramki na gazety,
Skórki do kijów bilardowych, 
Kreda do kijów,
Kreda do tabliczek,
Plasterki i klej

do naklejania skórek na kije. 
Plaster Jedwabny zielony 

do podklejania sukna.
Banty do bilardów jakoteż 
Kule I Kije bilardowe

tylko na zamówienie.
Karty do grania

z fabryki F. Piatnika.
Sztony i Marki prefansowe P. 
Kasetki na marki I sztony,
Szachy, Domina,
Szachownice ceratowe,
Kości do gry,

polecają po cenach najniższych

F R IE D R IC H  iB E A C O C K
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,
(obok cukierni p. Grossa).

Zamówienia z prowincji uskute­
czniają się odwrotnie.

Naturalne

WINA %
węgierskie, austrjackie, 
reńskie, francuskie, hisz-' 
pańskie w najlepszej jakości [ 

poleca handel herbaty

EMIUHDA R1 E DL A/
w e  L w o w ie  

plao Marjacki liczba 10.1

POCHODNIE
naftowe smołowe

największy skład

L A T A R K I
m  naftę, oliwę, świecy

również

w  w ielk im  wyborze
poleca

j ALOJZY HOBNER, LWÓW,

Pisma codzienne krajnwe
i zagraniczne polskie, niemieckie, francuskie, angielskie, włoskie

i t. d.

Pisma perjodyczne,
hum orystyczne, ilustrow ane, naukow e, literackie, m ody, 

najlepiej abonow ać
w Biurze dzienników i ogłoszeń

L U D W I K A  P L O H  N A
z a ł o l o n e m  w  r . 1 8 8 7 .

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 9.
Odstawiam  pism a najwcześniej, najregularniej do domu. 

P ism a perjodyczne, a więc tygodniki, miesięczniki i t. d. 
wysyłam i na  prowincję.

Przyjmuję ogłoszenia do wszystkich pism.
Z poważaniem

L. PLOHN
Lwów, ul. Karsla Ludwika 9.

r Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gm achu dyrexcji galic. Tow arzystw a kr-dyt. ziemskiego
poleca

p O M ir W  d0 0lR#nl6nla 15- H*topada 1897, oa LOSY WĘGIERSKIE 
rn U m L u  F PREMIOWE po złr. 5- wraz ze stemplem.

G iA w n a  w y g r a n a  z ł r .  1 5 0 .0 0 0  w . a .  
na LOSY 3% AUSTR. ZAKŁADU KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO I. Em po 

złr. 2 — wraz ze stemplem.
G ło w n a  w y g r a n a  z ł r .  4 5 .0 0 0  w . a .

Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja*; prenumerata roczna 1-70, 
ua prowincji 1-80________________________  XQ2] 1—?

GAEDKEGO X.
Kakao i Czekolady

odznaczają się znakomitą jakością przy miernych cenach. Urządzenia 
najnowsze i technice dzisiejszej odpowiadające, dozwalają na oszczędności, 

które konsumentowi korzyść przynoszą.
SZCZEGÓLNE MARKI:

Czekolada narodowa zł. 1 '20 za 7* kilo do gotowania
i> 1"60 ,  , „ „ jedzenia„ Perfect 

Kakao 2 korony
n 3  „

1-70
2 -

P. W. GAEDKE i Ska
WIEDEŃ. IV .. W ohllebeneasse 19. HAMBURG.

Ł. Łusera plaster dla turystów I
Znany Środek przenlw nagniotkom, Ł z. twarga) 
akórza na podaazwla I pisała, przsolw broda w- .  rA
kam I wazslklm twardym naroSItm

\eA*®'
dym narodlam

skórnym.
Os nabyola w ap t ak a s b .

Llazna 
uznania 
łatą ds

dyspozysjl 
,w głównym 
nbłaózlt 

razaytkowym
Apteka L. Schwenka

w laidllng pad Wlodnlnm. 
Tylko vWedy prawdziwy, jeżeli każdy 

przepis użycia i każdy plaster zaopatrzony 
jest obok stojącą marką ochronną i przepisem: 

należy przeto baczyć na to i falsyfikaty zwracać oapewrót.
We Lwowie: J. Mikolasch, J. Beiser, H. Blumenfeld, Z. Rucker J. Wiewiórski, A. Ehr- 
bar, R. Rappaport, K. Krzyżanowski; w Krakowie: C. Wiszniewski, J. Trauczyński, 
M. Proń, W. Redyk, C. Jahr, E. Stockar; w Kspyczyńoaoh: M. Redera; w Sam- 
berze: J. Lepiankiewicz, J. Nahlik • w Sekalu: E. Wysoczański; w Gródku: Ig. 
Hescheles; w Bredaoh: W. Landesberg, M. Kullak; w Czertkewłe: L. Noss; 
w Ksłomyl: A. Sidorowicz, Ed. Stenzel i K. Br. v. Witoslawski; w Stanisła­
wowie: J. Macura, A. Amirowicz, dr. A. Beil; Newy Sąoz: St. Pawłowski; 
w Tarnewle: M. Adler, J. Sokalski, F. Leszczyński, J. v. Niesiołowski; w Milówce: 
J. Reisner; w Czernlowcaoh: v. Altb, dr. J. W. Barber; w Stryju: K. Jah r: 

_________ W Żurawie: J. L. Tomaszewski._____________

$

Sól dla bydła
Krajowy Zarząd sprzedaży soli

(przy Wydziale krajowym)
WE LWOWIE

zaw iadam ia, że urządził ze wszystkii h pow iatach kraju  po jednem  płównem  Zastępstw ie sprzedaży soli dla bydła -
a mian- wicie:

L. pnrz. P o w i a t M iejscowość Z a s t ę p c a
Cena za 1 kg. 

ct. a w.

1 B a ł t Bi ła Dubows i Leon 67*
a) Bobrka

2 Bóhrfca b) Ci-od rów B -uim ew  czowa M r. 6
3 Bo linia B od  m a a) Kraj.  B iuro su <1 cji soli

b) KurybsK; & Spka 6
4 B>horodczany Bohorodczany Bajip. po it & Szapira 6
5 B -rszczów Borszezów Micbalewsk. E iward 7
6 Brody Brody Hdłddewicz Franciszek 6
7 Brzesko B zesko BalLizińsiti Kazimierz 6
8 B rzezany B rz >r/any K rohn Dawid 6 7 ,
9 Brzozów B zozów M arm iowa Aniela & Spka 6 7 ,

10 Buczacz Buczacz Burzyński M ieczydaw 6 7 ,
11 Chrzanów C hrzanów W ydział powiatowy 6
12 Cieszanów Lubaczów W oloszczak Jan 6
13 Czortków Czortków W eissm an Jakób 6 7 ,
14 D ąbrow a D ąbrow a Nowak Józef 6
15 Dobromil Dobrom d K rajow e Biuro spedycji soli 6
16 Dolina Dolina K rajow e Biuro spędy ji soli 6
17 Drohobycz Drohobycz K rajow e Biuro spedycji soli 6
18 Gródek Gródek Bernaczek Aniela 6
19 Gorlice Gorlice M agistrat - m iasta 6
20 Grybów Grybów Czapliński A ntoni 6
21 H orodenka H orodenka N eum ann A braham 6 7 ,
22 H usiatyn H usiatyn Czerska Łucja 6 7 .
23 Jarosław Jarosław Klecan Józef Bronisław 6
24 Jasło Jasło Reich Izaak 6
25 Jaw orów Jaw orów W ydział pow iatow y 6
26 Katusz Kałusz K rajow e Biuro spedycji soli 6
27 K am ionka Kam ionka W ydział powiatowy 67,
28 Kolbuszowa Kolbuszowa Weiss Mojżesz 6
29 Kołom yja K ołom yja Miziewicz & Spka 6
30 Kossów Kossów K rajow e B iuro spedycji soli 67,
31 K raków Związek handlow y kótnk rolniczych

32
Kraków (nl. F ijarska 4). 6
K rosno K rosno Hirschfeld & Sokal 6

33 L m anow a L im anow a Klimek Jan 6
34 Lisko Lisko Langsam  Izaak 6
35 Lwów Lwów a) Związek handlow y kółek rolni­

czych (ul. Pańska 21).
b) Menkes Kr- tz (plac Goluchow-

skich 1. 7).
6

36 Ł ańcu t Łańcut C etnarski Jan 6
37 Mielec Mielec H erm ele Izrael 6
38 Mościska Mościska Pow iatow e T ow arz. handlow e 6
39 Myślenice Myślenice Kółko rolnicze 6
40 N adw óm a a) N adw óm a H irsch Feib sz 6

b) Delatyn K rajowe Biuro spedycji soli 6

L. porz. Miejscowość Z a s t ę p c a
Cena za 1 kg.

P o w i a t ct. a. w.

41 Nisko Nisko Korecki Leon fi1'U / j
42 Nowy Sącz Nowy Sącz Związek handlow y d a Tow arzystw  

i kółek rolniczych 6
43 Nowy T arg Nowy T arg W ydział powiatowy 6 7 ,
44 Pilzno Pilzno W iniarski Juljan 6
45 Podgórze Podgórze Bcajor Karol 6
46 Podhajce P oahajce Sonnenschein, Laufer i Bruck 6 7 ,
47 Przem yśl Przem yśl Sieroszewska & M ahler 6
48 Przem yślany Przem yślany Zastępstw o krajow e pod nadzorem

67,W ydziału powiatowego
49 R aw a R aw a Skotnicki A ntoni 6
50 Rohatyn R ohatyn M agistrat m iasta 67,
51 Ropczyce a) Dębica Pow iatow e Tow arzystw o handi. 6

b) Sędziszów W achtel Izaak 6
52 Rudki Rudki Tursa Franciszek 6
53 Rzeszów Rzeszów Schneeweiss Boes 6
54 S am bor Sam bor Zarząd pow iatow y Tow arz. kółek

Sanok
rolniczych 6

55 Sanok Bernstein Izrael 6
56 Skałat Skalat Pudles Dawid 6 7 ,
57 Śm atyn Śniatyn M dzer & Freilich 6 7 ,
58 Sokal Sokal Byk Eisic 6
59 Stanisław ów Stanisław ów Horoszkiewicz Stanisław 6
60 Stare  m iasto S tare  miasto Erlbaum  Leib 6
61 Stryj Stryj Wydzi 1 powiatowy 6
62 Sirzyżów Dubrzechów Kćl«to rolnicze 6
63 T  arnobrzeg Tarnobrzeg Laufer Nussen 6
64 Tarnopol T arnopol W ydział pow iatow y 67,
65 T arnów T arnów Kozubowski Stanisław 6
66 Tłum acz Tłum acz Kółko rolnicze 6
67 T rem bow la Trem bow la Leszczyszak K asjan 6 7 ,
68 T urka T urka R and A braham 67,
89 W adowice W adowice Tow arzystw o rolnicze zaliczkowe 6
70 Wieliczka W ieliczka Pow iatow e Tow arzystw o handlow e 6
71 Zaleszczyki Zaleszczyki Pawłowski Zygm nnt 67 ,
72 Zbaraż Zbaraż W ydział powiatowy 67,
73 Złoczów Złoczów Schorr Mendel 6
74 Żółkiew Żółkiew Górecki A ntoni 6
75 Żj daczów Żydaczów Steif Ghaim 6 7 ,
76 Żywiec Żywiec BubiloneS A ndrzej 6

W  m iarę rozwijającego się popytu  będzie krajow y Zarząd sprzedaży soli tw orzył tyle Zastępstw , względnie 
filjalnych składów soli dla bydła, ile potrzeba wskaże.

W zastępstw a h już utw orzonych, jakoteż w tych. k tóre  Zarząd w dalszym ciągu utw orzy, nabyw ać może 
każdy hodow ca sól dla bydła w takiej' ilości, jakiej mu potrzeba, pod w arunkiem  jednak, że sól ta  użyłą będzie tylko do 
karmienia bydła; skutkiem  czego też tylko hodowcom  bydła odsprzedaw aną Dyć może.

Używanie tej soli do innych celów będzie karane przez c. k. Władze skarbowe. 
Kupujący mniejszą ilość niż pół centnara metr. otrzymują sól nieopakowaną, mają zatem sami dostarezzć ma- 

terjału  do opakowania.
Zarząd gotów  je s t dostarczyć soli tej także bezpośrednio zam aw iającym  hodow com .
Mogłoby to  być korzystnem  tylko wtedy, gdyby kilku większych odbiorców soli pragnęło sprow adzić ją  całym 

wagonem  do którejkolw iek ze stacyj kolejowych, aby w ten  sposób korzystać z niższej taryfy  kolejowej. W  takim  razie 
należy porozum ieć się w prost z Zarządem , który zam ówienie bezzwłocznie w ykona.

Sól bydlęca, k tórą  zastępstw a m ają na  sprzedaż, składa się z 9 9 ' / zmielonej  soli kam iennej, V* % piołunu 
i V, % tlenku żelaza.

Dodatki te są zupełnie nieszkodliwe.
W ydział krajow y stwierdza to  na podstaw ie długoletnich doświadczeń poczynionych przez hodowców w innych 

krajach m onarchji i w Niemczech.
Zarząd zwraca uw agę P. T . hodowców, że przeciętna daw ka soli wynosi n a  jeden  dzień i jednę sztukę:

a) dla buhajów  i wołów opasowych . 4 0 — 60 gram ów  e) dla owiec i kóz . . . 2 —6 gram ów
b) dla wołow roboczych. . 3 0 —40  gram ów  f)  dla świń . . . . . 3  — 10 gram ów
c) dla k ró w . . . . .  2 0 — 3u gram ów  g) dla koni . . . . . 1 0 - 2 0  gram ów
d) dla jałow nika . . . .  10— 20 gram ów

Przed uży iem należy sól dobrze wymięszać — naw et przesiać przez rzeszoto i starać  się o to , żeby każde
sztuka bydła otrzym ała sw oią porcję t. j. aby jedna sztuka nie dostała za m ała, d ruga zaś za d u io  soli — naftolom*
bowiem ilość soli może działać szkodliwie na organizm zwierzęcy.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiei.

KRAJOWY ZARZAO SPRZEDAŻY SOLI (WYDZIAŁ KRAJOWY WE LWOWIE).
Z Dmkarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


